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R h  r 7 Pf1CI Pr©mjer Składkowski via  wLCyu czyni wypady w terenie
Koleżeńskie ośw iadczenie w obec urzędników skarbowych

WARSZAWA, 5. 7. Wc/ioraj od­
był się dalszy ciąg zjazdu dyrekto­
rów izb skarbowych, rozpoczęty w dn. 
3 bin. Na zjazd przybył pan promjer 
Slawoj-Składkowski, który po powita 
niu go przez min,. Kwiatkowskiego 
wygłosił następujące przemówieni a

Jestem wdzięczny p. w'icepremje- 
:owi, że pozwolił mi tutaj zabrać głos 
Cały szereg rzeczy, które robię, które 
może „wyprawiam" z administracją i 
urzędnikami, mogą się wydawać, że to 
jest swego rodzaju sadyzm.

Proszę Panów! Kiedy sejm po wy­
borach iv roku 1928 zmuszał mnie, a- 
bym oddal choćby jednego starostę na 
pożarcie, żebym powiedział, że staro 
sta przekroczył to, co ja nakamlem 
zrobić przy wyborach, to ani jednego 
policjanta, ani jednego starosty nie 
dałem. Iw jeżeli, który z nich nawet 
przekroczył to. co ja nakazałem, to w 
każdym razie ja dałem te wytyczne i 
ja za to odpowiadam. Jestem głobo- 
jtim zwolennikiem tego, że my urzęd­
nicy między sobą możemy się kłócić. 
Mogę Panom dokuczać, mogę zmie­
niać nastawienie Panów, przyczem Pa 
nom szereg razy może się wydawać 
dziwnem: „promjer się włóczy o godz. 
8-ej rano, żeby zobaczyć, czy urzędni­
cy w Węgrowie przyszli do biura — 
to war ja i".

Panowie będziecie zdziwię/u szerc 
giem rzeczy, ale jestem przekonany, 
że przy znacie, kiedy będę odchodził, że 
chciałem szereg istotnych rzeczy zro­
bić, mimo, że przytem wam nieraz do 
huczałem.

Ja  nie będę nigdy tym, kióry mó­
wi: „Mój Boże, co jabym mógł zro­
bić. gdybym miał lepszą admini­
strację".

To ja mam zrobić dobrą admini­
strację, ho ja odpowiadam z,i nią.

Kiedy administracja jest zła, to 
znaczy, że ja jestem zly. — Ja  będę do 
was przychodzi! o 8-ej rano, ja  będę 
wam dokuczał. —

Szereg urzędników powiada To 
jest !>oniżen;p stanu urzędniczego. Po

WyrnstKi ż y d o w sk ie  us i łowal i  
i  p o g r z e b u  z ro b ić  d e m o n s t r a c j ę  

k o m u n i s iy e z n ą
Wczoraj popołudniu odbył się w 

Sosnowcu pogrzeb: Franciszka Dudka 
* Klimontowa i Franciszka Kosmali z 
Dańdówki, którzy ponieśli śmierć w 
biedaszybie na flębowej Górze, wsku 
tek zatrucia gazami.

Pogrzeb odbył się z kostnicy szp;ta 
ta miejskiego (baraki) na cmentarz .lie 
lecki.

Do konduktu pogrzebowego przyłą 
tayli się komuniści, składający się* w 
przeważającej liczbie z wyrostków ży 
dowskich, których policja rozpędziła, 
gdy poczęli demonstrować.

Kondukt w zupełnym spokoju do 
szedł do cmentarza, gdzie zwłoki po­
chowano.

Wśród mieszkańców Sielea udział 
wyrostków żydowskich w pogrzebie o- 
fiar tragicznego wypadku wywołał du 
że niezadowolenie.

tem wszyscy mówią, że „on“ przyje­
chał, mnie nie zastał i wszyscy się r.a 
demną natrząsają. „Niewątpliwie ta Ki 
urzędnik, który urzęduje nie tak, jak 
należy, jest w przykrej sytuacji, 
ale wierzcie mi, że nie zwalczam urząd 
ników,

Jeżeli ktoś mówi, że jest naczelni­
kiem, więc nie wypada mu przyjść 
przed godz. 10-tą do biura i w całym 
szeregu {państw zwyczaje takie były 
u nas to pokutuje, 

to ja te obyczaje zwalczam, a nie 
urzędników.

a te  z w a lc z a m  r s s ź b  n a row y
Jestem przekonany, że stanowisko 

urzędnika w Polsce nie jest dnstatecz 
nie cenione. Jestem przekonany, że 
urzędnik, to jest żołnierz w czasie po 
koju, to wszystko jedno, czy en zdoła 
uzyskać dla państwa 20 milj.. czy 20 
ty*., to jest jednakie®#, płatny,, -m me. 
pracuje na procenty.

Jego praca, jeżeli jest wydatna, to 
napewno więcej daje państwu, niż on

odbiera, ale jeżeli źle pracuje, to jest 
paserzy tem, którego trzeba wyrzucić.

Dlatego apeluję do panów po kole­
żeńsku i to jeet najważniejszą rzeczą, 
którą może chcę, abyście z zetknięcia 
dzisiejszego ze mną wynieśli.

Jeżeli nie podciągniemy admini­
stracji, jeżeli nie stworzymy typu ii- 
rzędnika, o którym obywatele będę mó 
wić z szacunkiem, to do tej chwili mv 
nie potrafimy wykonać swoich zadań.

Dziś sytuacja jest tak uproszczona, 
że byle mydłek, który dla Polski nic, 
nie zrobił, uważa, że gdy wymówi tyl 
ko wyraz „biurokrata", to potrafi nim 
poniżyć najuczciwszego i najdzielniej 
szego urzędnika. Czy panów u; rnyśii- 
cie, że mnie to bawi, ż.e mogę khirego 
z was nie zastać w biurze, czy też ja 
kąś inną rzecz wytknąć! — Daj Bo/rę 
żebym mógł was zastać w biur.io i po 
koleżeńsku po rozum i w: się, aby boy mo 
ru  we wzajemnym szacunku te poł go 
niziny spędzić i powiedzieć sob e: 
„My budujemy Polskę". — Wtedy hę 
dzie dobrze. —

Ja  nie będę szukał dziury w całem
To jest ogólne moje przedstawienie 

się Panom, jako kolegom, żebyście mie 
li l U jęcie, jak s ’ę ustosunkowuję do 
urzędlników.

Chcę podkreślić, że wcale nie uwa 
żam, iż należy urzędnika napędzać ba 
win. — ■

Co z tego, jeżeli on będzie od godz. 
8-ej siedział w biurze i powtarzał do 
godz. 9-ej: „Składkowski jest idjota— 
Siiałzę przy biurku od 8-ej i nic nie 
robię". Chodzi o to, aby on powiedział 
„Będziemy pracować, bo trzeba bu­
dować państwo". Ja chcę przemówić 
do tej najlepszej strony, którą Pono

znał dużo, ale też nie szanowaliśmy ich
za taką uczciwość.

Teraz przechodzę do specjalności 
Panów. Chciałem prosić panów o 
rzecz, która mnie najbardziej uderzyła 
w Avaszej pracy.

To jest cząsto spotykana nie- 
r6wnomiernoś< w ściąganiu po­

datków z poszczególnych 
warsiw fudnoici

Chciałem podkreślić to, co już poi u 
szył p. wicepremjor. Jeżeli np przy­
jeżdżam do jednego powiatu i widzę,

się, że tam średnia własność zap łacił! 
.; -•*« ;'J proc., to w tem coś jest,1
To znaczy, że niem a jednolitego spia 
AviediiAvego nacisku.

Nie myślcie, że chcę abyście znj* 
szczyli średnią własność ziemską. To 
są warsztaty pracy av państwie.

Ja ohcę tyłka, aby m było 
u p r * n * i i e j9# « i i t

Ja uprzedzam, że będę przy wiązy 
wał największą wagę do tego. aby 
znajdywać proporcję przy ściąganiu 
podatków z poszczególnych warstw 
ludności..

Ja to będę badał, bo to mi da najii p 
pojęcie, jakimi są urzędnicy w 

danem miejscu. To iiędzie najbardziej 
objektywna miara ich pracy.

To Avszvstko, co chciałem powie* 
dzieć. A kiedy przyjadę do Panów, pio 
szę, abyście mi za złe nie mieli, gdy 
na te r/e  zy będę zwracał uwagę. Pio 
że uważacie mnie za sw ego kolegę, 
szę przyjąć mnie tak, aby było widać

Następnie zabrał glos dyrektor de 
parlam entu podatkÓAY dr. Lubowicki, 
który nakreślił wytyczne polityki po­
datkowej Avladz skarbowych, poor o- 
sząc m. in. potrzebę głębszego stokowa 
n a zasad ordynacji podatkowej, ter­
minowość i dokładności Avymiar i, 
AA’łaściwcgo stosunku do podatników, 
tępienia egzekucyj itd.

Zjazd zamknął minister skarbu 
KwiatkoAvski, podkreślając domosi\ść 
prac dyrektorów izb, jako reprezentnn 
tów skarbu av terenie.

We Avtorek d. 7 lipea. br. jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
nieodżałoAvanego i nigdy niezapomnianego męża i ojca naszego

ś. p. Romualda Kickiego
odbędzie się o g. 9 rano w kościele parafjalnym av Dąbrów wie Gór&i 
czej, nabożeństAYO żałobne, na które zapraszają krewnych, orzyja- 
eiół i znajomych niepociesze -i

ŻONA 1 DZIECI.

P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
chorób wenerycznych I skór. „Pornos” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-n

Czynna: 11-1 i 5-8 pp-. w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

wie macie w sobie. Właśnie dial ecu, 
że jesteście urzędnikami, żeście się po 
święcili pracy dla państwa, niezależ­
nie od wynagrodzenia. Ja apeluję do 
Avaszego koleżeństwa nic w chwili, 
gdy zjawię się do was z prośbą o wy­
płacenie im emerytury, ale dziś, gdy 
chcę pracować z wami.

Proszę, abyście panowie brali te 
rzeczy, które robię, jak chcecie, ab: że­
byście nigdy nie myśleli, że chcę wam 
dokuczyć i chcę poniżenia urzęd; ika.

W każdem społeczeństwie nie/ależ 
nie od jego ustroju musi być urzęd­
nik. Chodzi o to, żeby urzędnik był nie 
tylko uczciwy. My się zanadto suge.ru 
jemy tą uczciwością. Jak jest uczci­
wy, to już wszystko. Dla mnie to jed ­
nak mało. On musi być czynny, musi 
mieć inicjatywę, musi umieć praeoAvać

Uczciwych idiotów każdy z nas

że średnia własność ziem ska zapiaeda  
95 proc. Avymierzonego podatku, a jadę  
do powiatu sąsiedniego i dowiaduje

OKI
wyjechał

powróci 18 sierpnia

P. Br udnicki—burmistrz em Czeladzi
rudny Sadowski -  wiceburmistrzem

Wczoraj odbyło się posiedzenie ra ­
dy miejskiej w Czeladzi, na którem 
dokonano wyboru burmistrza i Avici 
burmistrza miasta. Obradom przewód 
niczyi radny Wolf.

Jako kandydatów na burmistrza wy 
sunięto. sekretarza miejskiego Tajeh- 
mana i sekretarza starostwa powiato­
wego Henryka Brudnickiego.

Dopiero w trzodom głosowaniu 14-

»na głosami burmistrzem został wybn 
ny p. Brodnicki.

Wiceburmistrzem w pierwszem gl6 
suwaniu 16-ma głosam - rano radna 
go Grzegorza Sado~s

Pod koniec pc? 
dotyehczasowey^ 
czyńskiego, który v  
udaje się do Riele.

'‘gnano
rob
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Trzeba zwrócić wiecej uwagi
na porządki w Będzinie!

Wiadomo, iż Zagłębie Dąbrowskie 
niezbyt dba o swój wygląd estetyczny 
i że w tej dziedzinie ma wiele do 
nadrobienia, by dorównać już nie E u­
ropie, ale reszcie m iast polskich.

W pracy tej na ostatnimi miejscu 
kroczy Będzin.

W ciągu ostatnich dziesiątków lat 
nie uczyniono praw ie nic w tym kie­
runku, poza uporządkowaniem pla­
cu 3-go m aja i placu Prez. Móścickie-
go. »
' Ostatnio na ulicy Sączewskiego 
położono nawierzchnię klinkierową, 
niweluje się plac pod skwerek przy 
tejże ulicy naprzeciwko starostwa, 
jak również kładzie się nową nawierz- 
cluitię granitową na części ulicy Ko­
ściuszki i ul. Małachowskiego.

Ale i na tern koniec. .
Reszta ulic Będzina, szczególnie 

położone w pobliżu Przemszy, jakże 
daleka jest od tego, oo w pojęciu na- 
sżem nazywamy ulioą. > .

Nie chodzi tu już ostatecznie o 
stare, odrapane nieraz nawpółwalące 
się domy, wyglądem swoim Przeno­
szące Będzin w jakieś odlegle, chmskie 
zaułki. Nie chodzi również o wielkie 
wyrwy na jezdniach o zupełny brak 
chodników na niektórych ulicach. Na 
to, aby temu zaradzić, trzeba znaczne­
go funduszu. To rozumiemy.

Chodzi natomiast o co innego.
W  czasie o h e :n y c^ p > % n y ch ^ tm

Nic Koniec sensacjom
WARSZAWA, 4.7. Dochodzenie w 

sprawie aresztowanej małżonki b. pre 
zesa sądu apelacyjnego w Krakowie, 
W andy 'Parylewieżowej, prowadzone 
jest obecnie w Warszawie. Dochodze­
niem kieruje prokurator dla spraw 
szczególnej wagi przy ministerstwie 
sprawiedliwości, p. Olgierd Missiuia.

W ubiegły czwartek prokurator 
MUsuną wyjechał w związku z tą 
spraw ą poraź drugi do Krakowa.

Oczekiwane są w *ej sprawie bar 
dzo sensacyjne posunięcia. Mówi się 
pozatem o mających nastąpić dalszych
aresztowaniach.

Rokowania w sp raw ie  przejęcia  
„Wspólnoty I n le t e s ó w ”

W Berlinie toczą się obecnie roko­
wania w sprawie przejęcia akcyj 
„Wspólnoty Interesów '1 przez bkarb 
Państw a Polskiego. Jak  wiadomo, 
większość akcyj jest w posiadaniu
p. Flicka.

Według otrzymanych przez nas 
wiadomości z miarodajnych z rod et, 
spraw a przejęcia akcyj przez U karb 
Państw a jest już prowadzona. Wi 
chwili obecnej chodzi już tylko o zba­
danie wartości akcyj. W  związku z 
tom prowadzone są rozmowy z ban­
kami, które są wierzycielami „Wspól­
noty I n ' Jak  wiadomo, wie-
rzycr .spólnoty Interesów" są

ckie, jeden bank holen- 
joden angielski. W najbliź- 

,u cLtitiach rokowania w tej sprawie
,.stana zakończone.

trzeba się zdobyć na wielki zasób, trze­
ba wiele dobrej woli, wytrzymałości, 
aby móc przejść ulicą dajmy na to 
Podwale, Bóżniczą, Modrzejowską, 
Zawale, K rótką, czy inną—takie tam 
panują zapachy.

Problem tych właśnie zapachów 
usuwa na dalszy plan inne spraw y 
jak  np. to, że ulice te  nigdy nie są

skraplane wodą, a zamiatane tylko na 
uroczyste święta. ,

Taki stan trwa już od dziesiątków 
lat i, jak dotychczas, nic się nie czyni 
aby temu zaradzić.

A jednak może dałoby się wyna­
leźć jakiś spsób na ten stan  rzeczy 1 

Nie chodzi tu o specjalne ambicje 
miasta, ale o zwykły porządek rzeczy.

Gdzie leży prawdziwy powód
skandalu w karierze

W aferze b. prezesa sądu apelaeyj 
nego w K rakowie Paryłewicza, oienio 
nego — j a k  wiadomo — z p. Pieracka, 
organ konserwatystów „Czas" pisze 
m. in.:

„Prawdziwy jednak powód skan­
dalu leży gdzieindziej; szukać go nale 
ży w zawrotnej karjerze zlikwidowane 
go obecnie prezesa Apelacji, której 
nikt nie przeczuwał i nikt nie rozu­
miał, — raczej wszyscy znający sto­
sunki byli pod tym względem zgodni. 
— że to wyniesienie skromnego urząd 
nika sądowego niczem nie było uspra­
wiedliwione, — że właśnie on nigdy 
nie powinien był zajmować naczelne­
go stanowiska w sądownictwie krakow 
skiem.

Wiedzieli o tein wszyscy, sędzio 
wie, adw okaci i ludzie prywatni, ty i 
ko ówczesny minister sprawiedliwości 
był innego‘zdania i oczywiście jego 
pogląd przemógł opinję publiczną.

1 teraz można już jasno i wyraźnie 
powiedzieć, że nominacja usuniętego 
obecnie prezesa Apelacji nastąpiła spo 
wodu jego związków rodzinnych i po

nieważ uważano go za wygodno na­
rzędzie dla przeprowadzenia politycz­
nej „czystki" w sądownictwie krakow 
skiego okręgu. Istotnie p. Prezes przy 
jął tę misję z zapaleni i wykonał ją 
z wielką gorliwością. Był to uieszczę 
ny okres chwilowego zawieszenia zasn 
dy nienaruszalności sędziów. P. Pre­
zes skorzystał z niej w' całej pełni, aby 
pozbyć się całego.szeregu znakomi­
tych, ale niezawisłych sędziów' i nie 
wahał się wywierać nacisku na Trybu 
nały w sprawach, które miały najdrob 
niejszą cechę polityczną.

W ten sposób niezawisłość sędziów 
ska została zniweczona, gdyż trudno 
wymagać od ludzi, którym groziło co 
chwila przeniesienie na dalekie kre­
sy, allio komisja lekarska, która naj­
zdrowszych ale niewygodnych sędziów 
uznawała za niezdolnych do dalszej 
pracy, — aby zachowali pełną samo­
dzielność zdania... Zapewne, źródłem i 
sprawcą tego systemu był ówczesny 
minister sprawiedliwości, — ale p. 
Prezes spełniał jego wskazówki z praw 
dziwem zamiłowaniem".

Klęska gąsienic w Kanadzie
PoUi zasiewne kompletnie zniszczone

MONTREAL, 4.7. Południową 
część prowincji Ontario nawiedziła 
klęska gąsienic.

Na przestrzeni kilkunastu mil nie 
widać zieleni. Mieszkańcy musieli po­
zamykać okna i drzwi i znaleźli się 
w zaciemnionych mieszkaniach, po­
nieważ przez okna, pokryte gąsieni­
cami, nie dochodzi światło.

w biały dzień
K IE L C E , 4.7. Pod Kozienicami 

rano we czwartek doknano śmiałych 
napadów rabunkowych. Na powraca­
jącą. do domu Kaztiknierę Chmielew­
ską napadło w biały dzień trzech u 
zbrojonych w bagnety osobników, kió 
rzy pod groźbą zabójstwa zabrali jej 
torebkę, zawierającą 125 złotych, oraz 
złoty naszyjnik.

W  kilka godzin później, prawdo -

Na torach kolejowych pociągi prze 
chodzą pą torach, pokrytych masami
gąsienic. . . .

Powodem takiego rozmnożenia się 
oasienic jest ciepła wiosna tegorocz­
na oraz to, że na obszarach spalonych 
lasów rozwinęły się wcześniej, niż 
zwykle topole, stanowiące ulubiony 
pokarm gąsienic.

Dwa napady rabunkowe
podobnie ci sami sprawcy napadli 
na powracającego z Gnlewoszowa do 
Kozienic Jan a  Kiusę, któremu pou 
groźbą bagnetów zrabowali 30 złotych 
oraz ściągnęli z nóg trzewiki. W cza 
sie pościgu policja ujęła sprawców 
napadu w osobach: braci Eugenjusza 
i Bolesława Horaków, mieszkańców 
Przem yśla i Michała Jankowskiego 
z Sambora.

ofeOe
Z a s t ę p c a :  H. NORYMBERSKI,

Częstochowa, Aleja 88.
Prosimy żądać stale i wszędzie niezrów­
nanej książki z przepisami Dra A. Oet„ 
kera pt. „Dobra gospodyni piecze sama - 
Do nabycia u zastępcy i we wszystkich 

księgarniach. Cena 50 groszy.

W pętach narkotyku
LWÓW, 4. 7. — Policja przeprown 

dziła rewizję w mieszkaniu morfini- 
stów Brandesa i Wolfa, u których zna 
leziono mnóstwo narkotyków. . J

Stwierdzono, że jeden z narki ma­
li ów zapłacił Brand oso w i w ciągu 7 lat 
ma morfinę 45 tvs. zł.

Groźba klęski nieurodzaju
W ILNO, 4. 7. — Panujące od dłuż 

szego czasu upały spaliły na terenie 
powiatu dziśnieńskiego zboża, zwła
szloza żyta.

Żdzbła zbóż spalone są na popiół.
Jeżeli upały będą trwały nadal, uą 

stąpić może klęska nieurodzaju.

Ś m ie rć  m iędzy 
w ag o n am i

LUBLIN, 4. 7. — Uczenica II-c i 
kl. gimnazjum W ładysława IvomauiuK 
lat 15, zamieszkała w Siedlcach, prze 
chodząc na stacji kolejowej przez to ­
ry wpadła pomiędzy zderzaki wago­
nów manewrującego pociągu i pomni
sla śmierć na miejscu-

SOLACH 
GŁOWY
‘jfajujt wą prostk i t.\•p/zegefrrr*

Kłopoty urlopowiczów
Miesiące lipiec i sierpień są okresem 

największego nasilenia urlopowego wie 
le osób, które obecnie korzystają z urlo 
pu wypoczynkowego, nie wie, dokąd skie 
rować swe kroki i przez nieświadomość 
lub mylną informacją, miast prawdzi­
wej rekreacji po całorocznej, wyczerpu­
jącej pracy, przeżywają rozczarowania a 
ponadto wydają bezcelowo pieniądze. A 
by więc urlop jaknajlepiej wykorzystać 
warto zwrócić się o bezinteresowną pora

do Polsk:c'> -! TUi- 
pol“ w Katowicach, ul. Dworcowa 18.

Znana z prganizacyj wycieczek in sty . 
tucja ta udziela wszystkim szczegółu, 
wych informacyj. Zaznaczyć należy, że 
.,Francopol“ już obecnie przyjmuje zapł 
sy na wycieczki na Olimpiadę w Berlinie 
oraz tanie wywczasy na plażach Adrjaty 
ku, pod slonecznem niebem pięknej Jugo 
sławji. Niezależnie od tego, w ciągu dru 
giej połowy lipca i w sierpniu organizo­
wane będą tanie, popularne wycieczki w 
W ysokie Tatry wygodnemi samochoda­
mi. Zamiejscowym udziela się informuj 
eyj telefonicznie lub listownie. TeL 
841.04.



Oczekiwanie na Słowo Kierownicze
Czasy są pełne niepokoju, burz 

ilwe i w ym agające dużej dyscypli­
ny  społecznej, by przez nerwowość 
nie skomplikować i tak  już do.śo 
ciężkiej sytuacji.

T rudno się przeto dziwić, że każ 
da pogłoska, napom ykająca czy 
zapow iadająca w ystąpienie zwierz 
ehnich w P aństw ie autorytetów  
znajduje łatw y posłuch i liczne ko­
m entarze.

O statnio ukazały  się inform acje 
o tern, że na tegorocznem zjeździe 
Legjonistów  wygłosi w ielką mowę/ 
Naczelny Wódz, generał Rydz* 
Sm igly.

Nie jesteśm y poinform ow ani o 
tern, czy istotnie gen. Rydz-Śm igły 
wygłosi, czy nie wygłosi —  wielkiej 
mowy na zjeździe Legjonistów, ani 
tern m niej, jak i charak ter nosić bę­
dzie ew entualne Jego wystąpienie- 
Chcemy tylko podkreślić wielce 
znam ienny dla dzisiejszego dnia 
objaw skupienia całej uw agi społe 
ezeństwa na każdym  kroku, każdem 
poruszeniu tego au to ry te tu , k tó ry  
w yrósł z dziedzictwa idei Marsza! 
ka Piłsudskiego.

I  nietylko dlatego, że au to ry te t 
ten związany jest z naezelnem kie­
rownictwem  siły zbrojnej N arodu, 
że w bojach i trudach , w skom pli­
kowanej sy tuacji zdobył właściwy 
odważnik wydarzeń i w artości, że 
zdobył um iejętność patrzenia w 
rzeczywistość polską z wysokiego 
punktu  interesu wielkości i przy­
szłości Polski. D latego przedewszy- 
stkiem , że nosi na  sobie wielki te­
stam ent Józefa Piłsudskiego, na 
k tórym  skupiona jest głęboka w ia­
ra  narodu i jego niezm ienna, me 
wzruszona miłość, wywodząca się 
z, przekonania, wieloletniem do­
świadczeniem ugruntow anego, że 
w wielkich wskazaniach Wodza 
N arodu niem a pomyłek, niem a sła­
bości, niem a zawodu.

Przez wiele przecież la t chm ur­
nych i groźnych, przez la ta  zwy­
cięstw i trudności wiedział cały 
N aród —  i ci z obozu prorządowe- 
go, jak  i ci ze skrajnej naw et opo­
zycji —  że w każdej sytuacji wyj 
dzie zza progu Belewederskiego pa­
łacyku we właściwym czasie w ła­
ściwe słowo, słowo —  przestroga 
słowo —  rada, słowo —  rozkaz.

Rok naszej samotności po odej­
ściu Józefa Piłsudskiego na szlaki 
h is to rji m usiał przynieść z biegiem 
czasu zwiększoną wrażliwość i czul 
szą tęsknotę na słow7o, na wskaza- 
nuatorem  i realizatorem  dalszych 
nia, na polecenia Tego, co z woli 
Józefa Piłsudskiego stał się konty- 
wskazań Wodza, k tórych  Jego s ty ­
gnącym  rękom nie danem  już byłe 
wykonać.

I  znów wszyscy bez względu na 
orjentację polityczną, na p rzy n a ­
leżność grupow7ą czy stanową, n a ­
wet w7 głębi ducha i ci z n a jsk ra j­
niejszej opozycji —  chcą, czekają, 
by Dziedzic idei M arszałka P iłsud  
skiego mów7ił i krokam i społeczeń­
stw a kierow ał, by przed zawodami 
z nieostrożności, niedopatrzeń, u 
łomności w ym kającem i, Polskę za­
słonił. Szerokie sfery społeczne 
stają  się naw-et niecierpliwe, coraz 
■M niiim iii ■ inniiiiM iiiniiiiw iim ii iii " ir

żarliw iej w yrażając pragnienie n 
słyszenia wskazań kierunku i śród 
ków działania.

Przypom nijm y sobie, ile to razy 
ta  sam a niecierpliw7ość dom agała 
się odpowiedzi i rozwiązań dręczą 
cych zagadnień dnia ze strony M ar 
szałka Piłsudskiego! Ileż razy  w y­
rażano naw7et żal, że nie wypow ia 
dał Swego słowa, gdy rzeczywistość 
zdawała się niecierpieć zwłoki.

W  Polsce dzisiejszej już tak sa 
mo przez się u ta rło  się, że się eze 
ka, że się oczekuje. I  tern głośnem 
już oczekiwaniem całe społe- zeń 
stwo —  znów7 bez w zględu na opi 
nje polityczne — daje w yrąz w iary  
W7 au to ry te t Naczelnego Wodza, 
skupienia na  Nim całej siły zaufa­
n ia i zrozum ienia, że m usi istnieć 
w Państw ie i Narodzie nadrzędny 
czynnik z praw em  m oralnej kon­
tro li życia polskiego, staw iania 
w ym agań i w7skazań.

1 tu  wysuw a się n ieodparty  po­
s tu la t na tej zasadzie opartej orga­
nizacji społeczeństwa, organizacji, 
k tó ra  gotow7a byłaby przelać w- re ­
alną formę to wszystko, co drzemie 
w tęsknotach, w duszy olbrzymie.; 
twórczej m asy polskiej. Tylko bo ­
wiem przy działaniu spraw nej or 
ganizacji N arodu można zapewni \

DZIELNE KOBIETY
Jedna budowniczym okrętu* ym, druga -  oficerem
W Londyńskiej akademji budowy 

okrętów ukończyła kurs i otrzymała 
dyjflom inżyniera - budowniczego o 
krętów młoda absolwentka, 21-lcinia 
Suzan Mary Cristic. Jest to pierwsza 
kobieta, która otrzymała dyplom za­
wodowy w tej dz:edzinie technik'., 
pierwsza nietylko w Anglji, ale i w 
Europie. Ojciec migs C lr .stie jest 
sam inżynierem okrętowy m ; gdy do­
wiedział się o sukcesie córki, oświad­
czył. iż sztuka budowania okrętów po

czyniła w7 ostatnich czasach tak wiel­
kie postępy, że on sam musiałby dzi 
siaj uczyć się niejednego od córki.

» •  •

Adoptowali a córka prezydenta J u r  
cji, Mustafy Kemala, Sahiba Harum, 
ukończyła w’ojskową szkołę lotnie ą w 
Eśkiszehir, poezem po zdaniu egzami 
nu na pilota otrzymała stopień porucz 
nika armji tureckiej. Jest to {ferwsza 
kobieta - oficer w7 Turcji.

Na marginiesie ostatniej burzkwej 
dyskusji senackiej, specjalnej wymo­
wy nabierają fakty, podane w Nr. 23 
„Samorządu4*, wychodzącego w Y\'ar- 
szawie tygodnika, poświęconego spra­
wom samorządu terytorjalnego. W ar­
tykule p. t. „Moralność podatkowa 
mniejszej i większej własności z:em- 
skiej“, autor zestawia dane, z któ­
rych wynika, że
mniejsza własność rolna płaci podatki 
nagoł regularnie i że w wielu gminach
i wsiach zapłaciła ona nawet 1110 proc. 

swych zobowiązań.
Znacznie gorzej przedstawia się pod 
tym względem własność wielka. Jej 
właściciele, choć posiadają szereg źró­
deł dochodu, choć korzystają z wiel­
kiej ilość kredvtow, a — jak twierdzi 
autor — „nierzadko posiadają nawet 
gotówkę w bankach, pomimo, że czasy 
dzidziejsze zdają się nie uprawnie* 
do podobnych przypuszczeń“, dopusz­
czają do wielkich zaległości podatko­
wych i nie okazują specjalnej chęci 
do wybrnięcia z nich.

Należności plącą tylko pod przy­
musem, „zjawisko dobrowolnych wpłat 
zaczyna być coraz bardziej wyjąt- 
kiem“.

Na poparcie powyższych twierdzeń 
autor daje szereg przykładów.

I tak według danych za rok bud­

żetowy 1934-35 w jednym z powiatów 
województw centralnych sytuacja 
przedstawiała się następująco: gospo­
darstwa drobne zajmowały 2/3 obsza­
ru powiatu, większe 1/3. W roku bud­
żetowym preliminowano wpływy p >- 
datków i opłat komunalnych na zło­
tych 549.000. Otrzymano nas kalek 
spłat zaległości — 569.000 zł.

Uzyskane wpływy dotyczyły w 
85 proc. drobnej własności i w 15 proc. 
większej.

Jeśli więc uwzględnić, że w danym 
powiecie obszar należący do wielkiej 
własności wynosił 1/3 całej przestrzeni 
i że istnieje system progresji podat­
kowej dla większych gospodarstw7 — 
wynika, że
większa własność zapłaciła najwyżej 
33 proc. należnych podatków7, podczas 
gdy drobna własność, poza podatkami 
bieżącemi, zdołała spłacić część zale­

głości z ubiegłych lat.
Przykład dotyczył jednego z wzo­

rowych powiatów danego wojewódz­
twa, w innych sytuacja ogólna by;a 
gorsza, jednakże proporcja międ«y 
wypekManiłem obowiązków podatko­
wych przez wielką i matą własność 
przedstawiała się naogół identycznie.

Obok przykładów ogólnych autor 
podał kilka wypadków indywidual­
nych, świadczących o wielkiem zadiu-

by —  gdy w skazania zostaną po* 
dane —  stały  się rzeczywistością.

A.  I.

Kto nie płaci podatków
Oczywiście ci -- co m o g ą  i powinni płacić i

żeniu podatkowem większej własno!- i. 
Naprzykład:

1) Majątek o obszarze 2.017 ha. Za­
ległości podatkowe wynoszą zł. 527 
tys.

2} Majątek o obszarze 534 ha. Z u 
leglośoi podatkowe do listopada 1931 
r. wynoszą zł. 647 tys. Na terenie ma­
jątku znajduje się szereg zakładów 
przemysłowych, a mianowicie: miyn 
parowy, tartak, gorzelnia, rektyfika­
cja i t. d. j.Yysoka klasa ziend.

3) Majątek 469 ha. ziemia l  klasy 
Zaległości podatkowe około zł. 232 tys. 
plus zaległości służbie, z tytułu śwjnd 
ezeń socjalnych i t. d. Dług Tow. Kre­
dytowego Ziemskiego 250 tys. itd. itd.

Powołując się na powyższe przy­
kłady, jak i na szereg innych wy. pad 
ków7, w7 których zobowiązania podat­
kowe nie były regulowane od szereg i 
lat, poza niektóremi nikłemi sfosun- 
kow*o wpływami, osiągniętemi w dro­
dze przymusowej, autor stwierdz i, że 
ma tu często miejsce świadome „igno­
rowanie elementarnych zasad przy­
zwoitości i moralności dłużników*4 
ora.z zamyka sAvoje wywody nastę­
pującą konkluzją:
„wszyscy odczuwamy boleśnie kon- 
sekwencje^niedoborów budżetowych. 
W dążeniu do ustalenia przyczyn te­
go stanu — miejmy odwagę spojrzeć 

prawdzie w’ oozy“.

K T Ó R E  J A J K O  J E S T  S U R O W E .  

A K T Ó R E  G O T O W A N E ?

Zzewnątrz nie można tegiż 
stwierdzić—trzeba dopiero stłuc 

.skorupkę. Tak samo*jest z Kawą 
Słodową Kneippa! Trzeba naciąć 
ziarno, żeby zobaczyć wewnątrz 
słód. Ten zdrowy, pożywny, nie* 
zastąpiony w racjonalnem odiy* 
wianiu słód zawiera tylko

Kawa 
Słodowa Kneippa

Tętno cfiwlfi
N IE M A  DYMU BEZ ORNIA“.

Ze wszystkich fragmentów- rucuawkł 
endeckiej, której tyle epizodów7 wypełnia 
ło w ostatnich czasach kroniki naszych 
gazet (tylko kroniki), bo żaden z nieb nie 
przejdzie do historji) myślenicki zamach 
p. Doboszyńskiego jest najciekawszy, da 
je najwięcej do myślenia. Bo że tu ta j wy 
stępował zaaw;ansow7any działacz S tron­
nictw. Narodowego, a. nie jakiegoś' tam 
nielegalnego O. N. R., że tu ta j popisy­
wał się przeprowadzeniem operetkowej 
rewolucji teoretyk reakcyjnego nacjona­
lizmu i to — broń Boże — nie jakiś ra- 
sista... gdzieżby tam, neotomista, rozwi­
jający  ustrój społeczno gospodarczy 
dług recepty św. Tomasza z Akwinu, są 
to oezywiśce zjawiska uderzające.

No dobrze, filozof o gorącem sercu 
i gorącej głowie działał na własną rękę. 
Każdemu z nas może się przytrafiić j a ­
kieś głupstwo, a osobliwie w czasie upa­
łów. Ale aw antura myślenicka nie jest 
wyskokiem jednostkowym; wr M yśleni­
cach działała organizacja.

Jaka to była organizacja? — Str. Nar. 
O. N. R., czy też jeszcze coś innego, o to 
nie będziemy się spierać.

Grunt, że była organizacja i to nzbro 
jona. Że p. Doboszyński mtSgf sobie do­
brać 15li obałamueonych chłopców z ciem 
nego ludu — a w szczególności z ciemnej 
inteligencji („inteligencja** nie pochodzi 
tytko od słowa „inteligent**), to oczywi­
ście nie jest uderzające. Ale łkąd wziął 
broń dla tych ludzi? Jest tam dziedzicem 
pod Krakowem, ale brauningi nie wyra 
stają w7 ogródku. A musiał także swych 
ludzi instruować, bo operowTał m aterja 
łem ludzkim zgranym i przysposob’on.vm 
nietylko do niszczenia sklepów7, ale i do 
„partyzantki4‘ bezkidzkiej. . Każdy, kto 
miał kiedykolwiek w życiu do czynienia 
z organizacjami bojowemi, przyzna, że 
tego tak łatwro nie można improwizować, 
— tu ta j rzeba wTyszkolić m aterjał ludzki 
, Zamach** może stanowić indywidualny 
pomysł p. Doboszyńskiego. Broń ivyszko 
lenie, (o już jest sprawa szerszej orgaui 
zacji. Jak iej organizacji. I to jest tak 
bardzo zawiłe. Przeeież w7 całym kraju  
przez szereg miesięcy zbnoiły się i szko­
liły się anarcho - nacjonalistyczne orga- 
nizacje różnego autoram entu.

T tu ta j tkwi sedno sprawy. Nasza wy 
Wad nia zamachu myślenickiego różnić 
sę musi od fałszywie _ sentymentaUstyrz 
nej wykładni endeckiej. „Niema dymu 
bez ognia“ . Dym, który pojawuł się nad 
Myślenicami, zdradza ogień podkładany 
przez przelieznych Doboszyńskich w ca 
łym kraju.

Zamaoh myślenicki, to nietylko operet 
kowa rewolucyjka. ale to także symptom 
nieudanej prawdziwrej „rewolucji*4- Zaw 
skutku, to zawiedzione nadzieje w ylatują 
sze kiedy coś miało być. a nie doszło, do 
w powietrzu takiemi odosobnionymi... 
eksplozjami.

Stan umysłów w t masach rad y k aln i - 
endeckich był niedawno taki. że PP. Do- 
boszyńscy mieli nadzieję, ż rychło i ’ż 
zagra im złoty róg. A tymczasem „nikt 
nie woła, nikt nie woła“. P. Doboszyński 
łudził się jeszcze, że on wywoła to „ooś“. 
które nie nastąpiło. Zapewnie  ̂ mniem ał 
nieborak że kiedy zajmie Myślenice. fo 
wywoła ogólny „ruch** narodowy w ca­
łym kraju, że ten malutki kam rk porwie 
powszechną lawinę. Jakże gorzko się prze
lip7„l!

Zamach myślenicki stanowi _ odosob­
niony i spudłuwany wystrzał, jednakże 
wystrzał ten pad1 na szlakach odwrotu 
„narodowej rew7olucji“.

(Naród i Państwo)
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Z TYGODNIA RADJO

Za wysoki ton -- „Cegłowstręt" -- Komu to potrźebne ?
Rzeczy proste a skomplikowane

Z racji organizowanego w u'o. ty; 
godiniu protestu żydowskiego (dwu­
godzinne zamknięcie sklepów) żydow­
skie koło parlam entarne wydało odez­
wę do swoich ziomków, w któr j m. 
ku. powiedziano:

„Stoimy w ogniu bezprzyklad 
nej, nierównej walki. Niema 
bezpieczństwa życia, zdrowia i 
mierna dla ludności żydowskiej, 
a 1 prawo obrony koniecznej dla 
nas nie istnieje...1'

Czy tu aby nie przeholowano t I
czy czynniki eenzuralne w tym  wypad
ku nie były zbyt tolerancyjne?

•  •  «
Rzecz niebywała! Widziałem na 

własne oczy jak w Sosnowcu tynkowa 
no dom. Pryw atny dom.

Jeszcze raz powtarzam: tyn-ko-wa*-
no.

I to tak cicho, bez rozgłosu. A. 
przecież do takiego epokowego wyda 
rżenia, możnahy zaprosić dolegację z 
innych m iast Polski, niechby zobaczyli 
ten ósmy cud świata, niechby fotogra 
fowie uświetnili ten moment na kliszy, 
a wytwórnie filmowe na taśmie dźwię 
kowej.

Ho, ho! Dom się tynkuje. Patrzcie, 
patrzcie. Z Sosnowca Europę się robi. 
Bo przecież tu  czerwono, że aż się w 
oczach mąci.

J a  od momentu pierwszego stąp­
nięcia na ulicach m iast Zagłębia cier­
pię na „cegłowstręt44, dostałem zapale­
n ia spojówek, bo gdziekolwiek 
wzrok nie spocznie, to wszędzie czei- 
wona, brunatna, mnłej lub więcej 
brudna lub okopcona — cegła.

M iasta tutejsze przypominają mi 
nieubranego człowieka, który chadza 
sobie po ulicach w bieliźnie. I  to w do 
datku dawno niezmienianej, brudnej 
i cuchnącej.

Dlatego można sobie wyobrazić mo 
je  zdumienie jak  zobaczyłem tynkują 
cy się dom. Cóż, ale człowiek jest me 
poprawny optym ista. Bo zaraz zaczę­
ły się we mnie budzić nadzieje, że 
i rzyjdą czasy, kiedy w Będzinie. Dą­

browie i Sosnowcu będzie się zamiatać 
i polewać ulice, przestanie cuchnąć, po 
praw ia się bruki, ład, skład i p o ­
rządek...

Może, może... Trzebaby życzyć so­
bie. żeby tacy jak  gen. Składkowski ro 
dziłi się na kamieniu i w każdym z na 
szych m iast piastowali urząd prezy­
denta. W tedy, można wierzyć, że j a ­
kaś konkretna gospodarka będzie m a  
ła miejsce.

•  *  *

Z dniem 1 lipca br. wszystkie ko­
mórki organizacyjne Ligi Morskiej i 
Kolonialnej znajdujące się na terenie 
powiatów Będzin, Częstochowa i Za­
wiercie oraz m iasta Sosnowiec a  riale 
żąoe dotychczas do pobliskiego okręgu 
w Katowicach przeszły pod kompeten 
cję zarządu Okięgu Radomsko - Kieio 
c ki ego L. M. K„ Radom, ul. S ienkie­
wicza 5.

Komu to potrzebne, pytam się.
Bo jeśli chciało się gwałtownie 

przydzielić Częstochowę lub Zawiercie 
do Radomia, to możnaby ten strateg; 
j u z o b j A Z j ć t  ‘p e f o q o s u d  }o j m z  a u z o

miasta, Zagłębia Dąbrowskiego do Ra 
domia, kiedy Katowice są oddalone o 
kilka m inut drogi, to naprawię po­
mysł „morski44, jaki zrodzić się more 
w okolicach portu Rygi.

Ale łatwo domyśleć się, że ten chi­
rurgiczny zabieg reorganizacyjny L, 
M. K. ma swoje główne, źródło w tern, 
iż trzeba wzmocnić okręg radomski, 
a przecież pozycje finansowe jakie 
wnosi L. M. K. z terenu Zagłębia Dą 
browskiego są wcale pokaźne.
— W H M i T i u m i i im  i n i  m im — i  ill w

Dlatego przyczepiono nas dó Radp
mia, choc wyglądamy pfcsy nim juk
kwiatek przy kożuchu.

•  •  •
O m otryzacji i obniżce ceny bonzy 

ny mówi się tak samo długo jak  o ma 
jąoej nastąpić poprawie w sytuacji go 
spodarczej. N aturalnie wszyscy go 
dzą się na ogólne założenia, że jak  się 
obniży cenę wozów i benzyny, to 
wzmoże się ruch. obrót i konsutnoja, 
ale... tylko się mówi.

Tymczasem zarobek przemysłowca 
na litrze sprzedawanej w kraju  ben­
zyny wyr><OHii — 29 groszy. Podobno 
ten wysoki zarobek usprawiedliwiany 
jest koniecznością pokrywania strat, 
ponoszonych przez przemysł na eks­
porcie.

Oozywista, że każdy absurd ma swo 
je usprawiedliwienie. To samo działo 
a:ę z cukrem. Aż wreszcie, gdy odważo 
no się na obniżkę ceny cukru, okazało 
się w stosunkowo szybkim czasie, ze 
zwiększona konsumeja krajowa dała 
zwyżkę zbytu i w rezultacie dała wię 
cej niżby mógł dać wzmożony eksport.

To samo będzie z benzyną — to ja  
sne, tylko, że u nas rzeczy proste i 
nieskomplikowane przechodzą przez 
bardzo skomplikowaną procedurę 
wpływów, podchodów i koncesyjek, a i 
dopiero, gdy rzecz u rasta  dó publiczne 
go skandalu, dopiero wtedy, prźy a- 
kompanjamencie fanfar troski o do 
bro | -łihliczne, wraca się do punktu, z 
którego można było bez szkód 
startować przed laty.

Cyk.

Ogół u

PUDER, ROUGE, POMADKA do UST

to synonimy urody kolbert-j.
Cera stale zachowuje świeżość i nieskazitelną delikatność.

Interwencja robotnicza w ministerstwie
O naprawienie krzywd b. emerytów Kas B u c k i c h  — Sprawa t. zw 
prywatnych przedsiębiorców w kopalniach Z a g ł ę b i a  — O między-

Sekretarz związku górników ZZZ. 
p. Litw ornia na czele z delegacją b. 
emerytów kas Bratnich Zagłębia Dą 
browskiego interwenjował ostatnio u 
wicem inistra opieki społecznej p. J a  
strzębskiego w sprawie naprawienia 
krzywd b. emerytom kas bratnich.

Delegacja po złożeniu memorjału 
przedstawiła ministrowi krzywdę jaka 
spotkała byłych emerytów przy wy 
płaceniu zaległych im odpraw przy­
znanych im zaledwie w óó proc. nakż 
ności.obliczonych i przyznanych przez 
dawne zarządy byłych Kas Bratnich, 
domagając się wypłacenia emerytom 
odpraw obliczonych i ustalonjcn na 
podstawie dawnych przepisów lokal­
nych statutów , w myśl których cinery 
ci nabyli pełne prawa. Delegacja o- 
wiadczyła p. ministrowi, że emeryci 
Zagłębia Dąbrowskiego są przekonani, 
że M inisterstwo Opieki Społecznej nie 
dopuści do pokrzywdzenia tych ludzi 
pracy, którzy przez dziesiątki fal o- 
płacali dość wysokie składki do Kas 
Bratnich, aby kosztem ich odpraw u- 
zclrawiano gospodarkę dawnych Kas 
Bratnich, tern bardziej, że ludzie ci 
sterani kilkudziesięcioletnią pracą 
w podziemiach są bez żadnych środ­
ków do życia.

Część z tych robotników liczących 
ponad 50 lat jest niezdolna do jakiej­
kolwiek pracy i pozb. są oni wszelkiej 
pomocy i opieki przymierają wprost 
głodem. Część zaś z nicli, któraby mo­
gła jeszcze pracować nigdzie pracy tej 
znaleźć nie może.

Minister oświadczył, że sprawę by

związkowe ^omisje
łych emerytów jeszcze raz zbada.

Następnie delegacja przedstawiła 
sprawę t. zw. prywatnych przeddębior 
ców w kopalniach Zagłębia Dąbrow­
skiego, warunki pracy i płacy zatrud 
nionych przez przedsiębiorców robot­
ników
zaznaczając, że jest to celowe dążenie 
dyrekeyj kopalń do obniżki już i tuk 
głodowych płac robotniczych pozbawię 
nia ich wszelkich praw socjalnych jak 
i riopów itp.

Delegacja zwróciła się do ministra 
o wydanie zarządzenia przeprowadze­
nia kontroli w kopalniach Zagłębia l>ą 
browskiego, podciągnięcia robotników 
pracujących pod przedsiębiorcami pod 
umowę zbiorową obowiązującą w gór 
nictwie. wywieszenia regulaminu p ra­
cy, w którem byłby uwidoczniony czas 
zjazdu i wyjazdu z kopalni respektowa 
n r  obowiązującej taryfy  płac w gór 
nictwie, przyjścia z pomocą robotni­
kom pracującym mniej niż 4 dni w ty 
godniu, niedopuszczenia do redukcji 
starszych robotników itp.

P. minister na przedstawione po­
stulaty oświadczył, iż należy ze wszy 
stkich kopalń w których te rzeczy się 
dzieją przestać na piśmie do Min. 
Op. Społ. faktyczny stan rzeczy z do­
wodami i sprawę tę po dokłartnem zba 
daniu ministerstwo bezwłocznie się 
zajmie.

#  #  *

S ekretarjat okręgowy związku gór 
ników ZZZ. w Sosnowcu wydał pole­
cenie wszystkim zarządom oddziałów 
górniczych o tworzenie międzyzwiąz -

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Niedziela 5 lipea.

8.00 Sygnał czasu i pieśń „N.ię opuszczaj 
nas“. 8.03. Audycja dla wsi. 8Ó5. Urogram 
lokalny. 9.00. Transmisja nabożeństwa.
11.57 Sygnał czasu i hejnał * Krakowa.
12.03 Poranek muzyczny 18.15 „Fragment 
z opisu bitwy Legjonów pod Kostiu- 
chiiówką 14.30 Audycja dla wsi 14.45 Pro 
gramy lokalne. 16.30 Reportaż z życia.
17.00 Koncert solistów 18.00 Teatr Wy 
obraźni 18.30 Podwieczorek przy mikroio 
nie. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dzieu 
nik wieczorny 21.00 Na wesołej lwowskiej 
fali 21.30 Pieśni białoruskie 22,00 Wiado 
mości sportowe 22.20 Male dzieci niechaj 
słodko śpią 23.00 Program lokalny w Wat 
szawie.

KATOWICE.
Niedziela 5 lipca.

8.18 Trzy groźne choroby podczas kwit 
nienia ziemniaków 8,30 Surmy śląskie 
8.55 Program na dzisiaj. 14.30 Orkiestra 
Deta Huty „Pokój“ 15.00 Dziedzictwo pra 
cy na Śląsku 15.10 Koncert reklamowy. 
15.30 (płyty) 22.15 Lokalne wiadomości 
sportowe

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze4* 

6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty)
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.
12.03 Koncert południowy 15.80 Wiadomo 
ści gospodarcze 15.45 Konkurs śpiewaków;.
16.00 Koncert popularny w wykonaniu Or 
kiestry Filharmonji Warszawskiej 16.45 
Żywioły zbiorowe w łecie 17.00 Recital 
skrzypcowy 17.30 Piosenki 17.50 Urlop l 
polowanie 19.30 piosenki 20.00 Legenda 0 
„Sonacie księżycowej44. 20.30. Torpeda de 
Augustowa 20.45 Dziennik wieczorni 
20 55 Pogadanka aktualna. 21.00 Muzyka 
operetkowa 22(00 Wiadomości sportowe. 
22.15 Muzyka taneczna 23.00 Program i o* 
kalny w Warszawie.

kowej komisji na poszczególnych ko 
pałniach z innemi organizacjami, c.e 
lem podjęcia wspólnej akcji o podciąg 
nięoie robotników pracujących pod 
przedsiębiorcami pod umowę zbiorową, 
o wywieszenie regulaminów pracy z 
określeniem czasu zjazdu i wyjazdu z 
kopalni o przyznanie robotnikom i 
ioh członkom rodzin świadczeń z Ubez 
piecza In i podczas turnusu i świadczeń 
socjalnych, niedopuszczenia do tum u 
sów ponad 3 miesiące, przestrzeganie 
8-mio godzinnego dnia pracy, rewizji 
płac obowiązujących według umowy 
zbiorowej.

Robotnicy Zagłębia Dąbrowskiego 
na zgromadzeniach urządzonych przez 
związek ZZZ. we wszystkich miejsco 
wościach domagali się stworzema ko­
misji międzyzwiązkowej. Woli rob it 
ników stało się zadość, nie wiadomo 
jak  do tych komisyj ustosunkują się 
inne organizacje zawodowe.

Polskie Radjo buduje w k s n y  
gmac h  w Katowic? c s

Dyrekcja Polskiego R&dja w K a­
towicach przystąpi za kilka tygodni 
do budowy własnego gmachu, w któ 
rym znajdzie pomieszczenie studjo 
katowickiej rozgłośni oraz biura. 
Gmach ten stanie przv ulicy Ligonia 
i Królowej Jadw igi. K oszta budowy 
zostały preliminowane na 400.000 zł. 
Wykończenie budynku przewidywane 
jest na 1 lipca 1937 r.

SŁOŃCE NA ASFALCIE I SZÓSTKA 
SOSNOWIECKA.

W nadchodzącą środą o godz. 20 z pod 
studja w Sosnowcu rad. K. Cwierk wygło* 
si feljeton pod tytułem „Słońce na asfal. 
cie41, a następnie koncertować będzie .-SzÓ 
stka sosnowiecka44 pod dyr. p. Stanisława 
Kuchci ńskiego.

m •

Ha „Dzień Konia”

Kon u dawnej szlachty 
w Polsce

Znane jest zamiłowanie szlachty, 
do konia w dawnej Polsce. Dużo moż­
na by pisać o udziale konia w różnych 
dawnych uroczystościach, weselach, 
kuligach, łowach i turniejach, a już 
trudno sobie wyobrazić awanturniczo 
przygody różnych nieustraszonych 
jeźdźców bez konia.

Pow stała też niezliczona ilość przy, 
słów o konau, z którychby można gru­
by tom ułożyć. Język polski stworzył 
niezykle bogaty słownik wyrazów 
technicznych, związanych z koniem. 
N a oznaczenie rzędów, ubiorów, wo­
zów, zwyczajów istniało tysiące nazw, 
dziś już przeważnie zapomnianych. 
Zostały tylko niektóre przysłowia i 
nazwy używanych dalej wozów, siodeł, 
strzemion i t. p. ,

Dziś niejedna z pań nie byłaby za­
dowoloną z miłego komplementu s ta ­
ropolskiego „Pani młoda jak źrebiec4* 
albo z maksymy: „do konia i biało­
głowy przystępuj śmiało44, lub z wy­
kwintnej reguły: „cudzemu koniowi, 
cudzej żonie i cudzemu psu — niedo­
w ierzaj'4.

Rozmiłowany w koniach szlachcic 
cenił wysoko wartość koni, mówiąc: 
„Koń dobry, zdrowie iudzkie4', albo: 
„Konia tanio nie ceń, króla o mało 
nie proś44. Śmiesznem było targować 
się przy kupnie jakiegoś przedmiotu 
i nie wypadłoby, ale przy kupnie ko­
nia niależało to do dobrego tonu i stąd 
mówiono „Będzie się o to targował by 
o konia44. Koń, gdy był dobry mówio­
no: „głowa jal: u panny, pierś jak u 
wdowy, nóżka jak  u dziecięcia41.

Długość życia końskiego okreśT;ano
p r z y s ło w ie m : „Płot trzy lata, kot trzy 
p ł o t y ,  człek trzy konie, koń trzy ko­
ty 44 ' Nie brak i dość złośliwych przy­
słów jak : „Szkapa leniwa, pan skąpy 
— jednacy są44. N ajbardziej cenione 
były konie wschodnie, arabskie. „Kon 
jurek, chłop mazurek, czapka magier- 
ka, szabla węgierka — najlepsze są". 
Dziś mało z tych przysłów zostało. 
Słowo się rzekło — kobyłka u płotu , 
„Pańskie oko konia tuczy44, „Daro­
wanemu koniowi nie zaglądaj w zę­
by44, „Końskie zdrowie44 — oto praw ia 
wszystko.
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„Trzeba podnieść ludzi
do poziomu ludzkiego bytowania”

tW  ostatniej swej „Kronice tygod- 
fciowej“ Antoni Słonimski pisze: 

„Wojciech Stpiezyński w mowie wy 
głoszonej w sejmie wspomniał •> zna 
czeniu sztuki i kultury w państw.u i 
poczynił pewne zobowiązania przyj­
ścia z pomocą artystom: Stpiczyńsk 
słusznie stwierdził, że kultura nie rao 
$e być tworzona przez parjasów, a /y  
cie pisarza, malarza czy muzyk,? w 
Polsce coraz bardziej przypomina ży 
cie pewnej kasty indyjskiej. Potrafią 
czarować, unoszą się łatwo w g n ę  
wbrew prawom grawitacji i jak tiki- 
rzy dają się za życia zakopywać pod 
ziemię. Artysta w krajach mnie.; od 
Polski biednych potrafi się utrzymać, 
kształcić i podróżować. Sowiety u czy­
niły z artysty, oczywiśoe z artysty >• 
Bwojonego, coś w n ć z a ju  dawnego 
moskiewskiego kupca Co który zjawi 
się u nas, puszy się, że ma dwa samo 
chody, albo trzy wille. Gdyby ich łat­
wiej puszczali, ezęstoby pzyjeżdż.i i 
do Warszawki „pakutit“, co mogłoby 
zresztą dodatnio wpłynąć na nasz bi­
lans handlowy. W takim kraju jak 
Polska do wyjątków należy ar tyj- la 
który_ może się utrzymać ze sw .jej 
gfctuki. Poeta nigdy i w żadnym kraju 
l ie  utrzymywał się z poezji. Ale ' dola 
powifcściopilsarza jest dość żałosna. 
Czołowy pisarz polski może uzyskać 
od wydawcy około 2 tysięcy za powieść 
Jeśli wydawać będzie corok książkę, 
uzyska sto kilkadziesiąt złotych mie­
sięcznie. Przy wyjątkowem p o w o ła ­
niu i drukowaniu powieści w gazrcie 
pisarz może zarob:ć oczywiście ,vię- 
efj, ale są to zbyt izadkie wyjątki aby 
je brać w rachubę. Dawniej źródłem 
poważnejszycb dochodów’ był i.iatr.
Dziś, gdy podstawą istnienia tea a 
•ią subsydja, z których pisarz nic ino 
naa, a wpływy kasowe skurczyły się 
fatalnie, autor, wystawiający nawet 
co roku sztukę, ledwie koniec z k l  i ­
cem zwiąże. Nic więc dziwnego, że 
pisarze pracują w dziennikarstwie "zy 
publicystyce, i praca artystyczno, sta 
ie się zajęciem drugoplanowem. Jest 
to najmniej higjenic/ny rodzaj piacy 
dla artysty, gdyż jest to praca inw en­
cją. W takiej sytuacji wytwarza się 
oczywiście dość gorszące polowanie 
ca nagrody m ieiskie i państwowe.

Nie trzeba dowodzić, że wsze'kio 
fubsydja rządowe, stypendja i n a g l ­
ij muszą w poważnym stopniu v’plv

wać destrukcyjnie na śmiałość i swo­
bodę sztuki. To już lepiej. Gdyby lak 
staŁo się istotnie, zasłużyłby sunie 
Stpiezyński na miano Juljueza dru­
giego. Oj, przydałby się taki Ju,j isz 
drugi, bo bardzo już dosyć mamy Ja 
ijusza pierwszego. Chcieli już przyjść 
z pomocą sz.uce bracia Jędrzeje wi­
eże, ale save ambitne zamiary oddali 
w ręce ludziom najmniej właściwym, i 
papież Juljusz pierwszy rządzi! się 
jak szare gęsi na Kapitolu. Spowiednik 
jego, braciszek Zawis! iwski. wsadzd 
sobie do akademji różnych kleiner-jw, 
a „Pion“ kosztował prawie i.yle, co 
wojna włosko-abisyńska, nie mówią*- 
już o tem, że w tej wojnie Abisyn cy 
byli stroną zwycięską. Poważne m m y  
obawy, że akcja Stoiezyńskiego r'w  
nież nie znajdzie solne właściwyea ln 
dzi do realizacji, a to jest, sprawa naji 
stotniejsza i najpiern cza.

Trzebaby zacząć od czystki. N i du­
rzą się śwetna okazja, bo Juljusz pier 
wszy wpadł na koszmarny pomysł wy 
prawienia sobie jubiLuszu. Już się na 
wet o tem gadało na Akademji. Mo P a  
by więc z wszyfetkiemi honorami ,:i- 
sunąć-4 Kadena z Olimpu. Mógłby so­
bie ten Zeusik wybrać jakąś inną gór 
kę. Jest naprzykład teraz kolejka i.a 
Kasprowy. Czy taka kolejka nie po 
winna mieć kierownika literackiego? 
Mógłby Kaden w ładnym nrundr ' k a 
jeździć tą kolejką i objaśniać -pasaże­
rom, jak to dzięki sm agji Tatry z nar  
nych pagórków stały się wieik.e.m

górami. Znaczna byłaby też ulga w 
narodzie gdyby tak pewnego de. a. 
śmiało bez dużych ceregieli, s Kasować 
kursy poetyckie przez korespondenc ję, 
które z niebylejakim uporem prowadzi 
Juljusz pierwszy w „Gazecie Pol­
skiej". Nie jest poetą, więc c-zemu li­
czy poezji? Powinie'i już raezej pro 
wadzić kursy „biehźniarstwa przez 
korespondencję*1 albo jak to g ł/.icś  
na Avłasne oczy czytałem, „trzy 1; no 1- 
nowy kurs nauki fryzjerskiej dia za­
miejscowych1-. Czemużby tego mc miał 
robić? Przecież n-ietylao nie jest poetą 
ale i nie jest fryzjerem. Wartouy zro­
bić taką czystkę, a zacząć od i K. 
K. T.

Nudna ta instytucja san n  s-; v. 
że trzeba wró ć  do osobnych d y n , i 
końcu przekonała, że r,ie ma se. s i i 
i teatrów o odrębnych obliczach. Wy- 
dawaćby się mogło, że taki zwrot powi­
nien spowodować dymisję tych, któ­
rzy wbrew nawlywaniom opinji opie­
rali się przy tej koszarowej metonzie. 
Ale u nas nie wyciąga się konsekwen 
cji z popełnionych błędów. W  •eztil- 
tacie cała zmiana w T. K. K. T. spo­
woduje powstanie paru nowych po­
sad w jakiejś mętnej komisji dc uz­
gadniania repertuaru. Jeśli się zm er.ia 
zasadę, trzeba i ludzi zmienić, zem sz­
czą, gdy wiadomo, że ci ludzie gorsi 
byli od zasady. Powierzenie tealr.i NTa 
rodowego i teatru Nowego Solskiemu, 
uważać musimy za próbę osłonięcia 
się autorytetem zasług i wieku n .  r-d

wymaganiami żywej twórczości, Zwl* 
szcza oddanie Solskiemu teatru No 
w ego, który miał być czemś w rodzaju 
sceny awangardowej, uważamy /a  
nonsens. Taksamo wiele zastrzezoń mu 
si budzić ofiarowanie p. Warneckieoiu 
dyrekcji teatru Letniego. Czmu nie
Jaracz? Czemu Schiller nie i  ’* ii 
swej sceny, a więc artyści, którzy u h  
ja własna i zdecydowaną fizjognoraję, 
ale właśnie ten pierw s/y uczeń i grze­
czny chłopczyk od ooeretek

Czystkę zacząćby należało od 4ego 
aby dr" pole do pracy artystom a vie 
tworzyć nowe etaty dla „urzędników 
od spraw sztuki11, jakich namnozvlo 
się ostatnio do cholery i troszkę Wy 
prowadzenie teatru czy nawet vad.;a 
na czyste wody jest to sprawa st- sun- 
koAvo nietrudna. Jeśli zrś chodzi o ca­
łość życia artystycznego w Polsce, me 
da się ono uzdrowić personal,leini 
zmianami. Tu trzeba już głębszej i sze 
rzej zakreślonej pizebudowy. Trzeba 
stwmrzyć noAA7ego odbiorcę, to zna zy 
trzeba ludzi wr Polsce podnieść d i po­
ziomu ludzkiego bytowania.________

Powrót
K ilo fy  i mioty ti potężnej dłoni 
Zamilkły w węglowych pods, iemiach toni, —
Ucichły wycia i zgrzyt ielaziw a  —
Nie błyszczą smętne ogarkćw ogniwa„
Sterczą jak widma xoe.g\a czarne złomy  
I szyb bez życia stoi nieruchomy.
Lecz wola losu staje  się ugieja,
Rozluźnić pragnie bez, o hoc w pęta!...
Niebawem błysną mroczne ko rytarże  
7 zajaśnieją szczęściem smutne twarze,
Bo tętent młotów echem juz powraca —
Zakwitnie tu praca, — sakvM nie praca...
J znowu zahuczą z dzikim łoskotem  - -  
Tl7 żylastych dłoniach te k i lo fy  z młotem,
Rozpadną się złomy uęyla olbrzymie  
Stanie u wrót trudu górnika imię.

'S T A N IS Ł A W A D A B W W S K A . '
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„EXPRESIE ZAGŁĘBIA"
— xyskasz nowych Klientów I 

zwiększysz obroty I 
zapewnisz sobie dobrobyt!

Guzik z szara nitka
— Nie, ja tego nie zniosę! Ja dziś 

jeszcze uciekam do swoich rodznów— 
wolała w najAA7yższem oburzeniu pani 
Wiktorja, dwudziestokilkuletnia oso­
ba, w stronę swego męża, który już 
dawno przekroczył pięćdziesiątkę.

— Ależ koteczku! o cóż ci idzie?— 
próbował tłumaczyć nieszczęśliwy 
małżonek.

— Ty mnie zdradzasz, nikczemniku
— Ja!
— Tak jest! Tak! Ja z takim jaw ­

nogrzesznikiem nie mogę mieszkać 
pod jednym dachem.

— Ależ jesteś w błędzie
— Nie. Ja się nigdy nie mylę. Mój 

Boże. taki stary niedołęga i fujira,  a 
taki bezecny. Wiktusiu, uspokój się.

— Nie, nie uspokoję się.
— Powiedz przynajmniej, jakie 

masz dowody?
— T on ma jeszcze czelność pytać 

o dowody? Naturalnie, że je mam — 
to powiedziawszy z triumfująca miną 
podniosła w gore kamizelkę sw—>o t y ­
rana i potrząsnęła nią groźnie PrrAv- 
da, źe to twoja kamizelka? — zapyta 
ła ze złośliwym uśmiechem.

— Tak jest. Popielata, w niebie­
skie paski. Moja.

— A dlaczego ten guzik przyszyty

jest szarą nitką, gdy tymczasem inne 
czarną 1

— Szarą, poAviadasz aniołku? Po­
każ. Nie zauważyłem.

— Boże! Jaka to wyrafinowana 
bezczelność. Oho, ale ja się oszukać 
nie pozwolę. Ty chodzisz do jakiejś 
kobiety i ona ci ten guzik przyszyła. 
Dziś dopiero zauważ.yłem tę zmianę, 
cję. Codziennie czyszczę ją sama. — 
Dziś dopiero zauważyłam tą zmianę. 
Taki stary obłudnik. Wolałbyś sie­
dzieć w domu i pilnować ogniska m ał­
żeńskiego.

— Daję słowo honoru, że jesteś w 
błędzie. Zresztą miałem n a  sobie avczo  
raj czarną kamizelkę.

— W takim razi" zdradziłeś mnie 
rzed wczoraj.

Napróżno przecLaLił pan T -masz 
całą '-egistraturę nwzgową z oshlnich  
lat dwudziestu, podobnego wypadku 
nie mógł sobie przypomnieć.

•  * •
Choć miała ostatnie słowo, pani 

Wiktorja nie zadowoliła sie bynaj­
mniej zwycięstwem, lecz z dow- ,dem 
winy swego męża podążyła do kraw­
ca, u którego tenże sie ub iera ł.

— Znasz pan tę kamizelkę — za 
pytała ?

— Tak jest! Robiłem je dhi pana 
oficjała — odrzekł indagowany

—■ Czy używałeś pan do pr/yszy  
cia jednego guzika nici czarnej, a do 
innych szarej?

— Nie! W szystkie przyszyłem  
czarną.

— Doskonale! Teraz jeszcze jedno 
Ozy robiłeś pan kamizelkę tego s a ­
mego koloru dla kogo innego?

— Tak jest. Dla kolegi męża pani
pana Podskakiewieza.

  n i
— Bez pożegnania wypadła pani 

Wiktorja jak bomba z praco wm kra­
wieckiej. Gdy była już za drzwiami, 
rzekła do siebie półgłosem:

— A to osioł.

Dla orjentaeji Czytelników dodać 
należy, że pan Podskakiewicz, czło­
wiek w sile wieku, kawaler, był kole 
gą pana Tomasza i częstym gościem  
w iego domu.

W  południe powrócił pan T anasz 
z biura do domu i zastał swoją lepsza 
połowicę jakoś uspokojoną. Nie chciał 
rozpoczynać walki, gdyż cenił ponad 
AA’szvstk o  pokój domowy. Po obiadzie 
jednak rzekł cichutko

— Dziś gorąco Wiktorko, wezmę 
te kamizelkę popielatą w nieb:cski< 
paski.

— A to sobie ją bierz! Co mnie to 
możu obchodzić?

Pan Tomasz począł się ubierać. Za

uważył jednak, że coś za _ wąska dl« 
niego.

— Co się z nią slalo? Wdziać je; 
nie mogę. Może to me moja?

— Jak możesz coś podobnego mó­
wić? Skądżeby się tu mogła wziąć 
obca. Widocznie tłuściejesz..

— Wiesz Wiktuś! Miałaś ro to ra 
cję. Dlaczego ten guzik przyszyty jest 
szarą nitką, a inne czarną?

— To ci się tylko zdaje. Ona nie 
jest szara, tylko wytarta, bo o ten 
właśnie guzik zaczepiasz zawsze łańcu 
szek od zegarka.

— Aha — rzekł do siebie pan To­
masz, a po chwili, spojrzawszy ra żo­
nę z wyrzutem dodał:

— Widzisz, moja droga, jak uiesłu, 
sznie podejrzewałaś mnie dziś i a no. 
Nie trzeba być zanadto popędlLrą,

Nazajutrz w skrzynce pondowej 
pana Podskakiewieza kolegi biurowe­
go pana Tomasza, leżał list następu­
jącej treści:

..Najdroższy skarbie! Popielica ku 
mizelkę w niebieskie paski która zre­
sztą musi być na ciebie zanadto obszeft 
na, zniszcz zaraz i nigdy nie przyznaj 
wni sie przed nikim, źe ją miałeś. CU 
mało nie stała się przyczyną niemczę* 
ścia. Do widzenia jutro popohidnhj*

Twoja stęskniona W .’*.
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Lecznicze i odżywcze własności miodu
Od niepam iętnych czasów, miód u- 

chodził za pożywienie podtrzymując© 
a zarazem  przedłużające życie c/Iowie 
ka. J u ż  m itologja grecka nazyw a go 
„nektarem  boskim", k tóry  zachowuje 
jnłodość i daje  długowieczność.

łiipokra tes, narw any  ojcem medy­
cyny — zalecał miod osobom, k tóre po 
żądały długiego życia, osobiście uży­
wając go w tym  celu z dobrym  sku t­
kiem.

N ietylko w starożytności i wiekach 
średnich, ale i po dziś dzień cieszy się 
miód wielką wziętością w m edycynie 
ludowej. W ielu współczesnych pszcze­
larzy podziela zdanie dawnych ludzi, 
p rzyp isu jąc  swą rzeźką sta rość zw y­
czajow i częstego spożyw ania miodu, 
a Francuz Domoulin twierdzi, żc m ód 
I jego przetwory — to patent na zdro­
wie i długie życie.

W  obecnych czasach spoży wame 
miodu jest n ieste ty  bardzo ograniczo­
ne. P rzesta liśm y bowiem być zwolen­
nikam i prostoty. Pożądam y Środków 
o nazwach wyszukanych, nie troszcząc 
się o to, jaką jest istotna ich w a r to ść  
odżywcza.

M iód zawiera 7ó—82 proc. łatw o 
straw nego cukru i ciała m inerał:o . do 
chodzące do 2 proc. jego wagi. N a 
pierwsze miejsce w ybijają  się fosfory 
dalej wapień, żelazo w form ie łatw o 
przysw ajalnej przez ustró j człowieka 
ślady  kw asu jabłkowego, cy trynow e­
go, winnego, wosku, olejki eteryczne, 
k tóre stanow ią o smaku i woni ircodu. 
nieco tłuszczu, barw nika i około 2 p r 
wody.

W idzim y więc, że miód zaw 'j -a 
wiele dodatnich dla naszego organ iz­
mu pierwiastków a ze względu na po

ważną ilość łatwostrawnego cukru, 
wody i wosku, przechodzi do krwi bez 
przemian, pobudzając energję traw ie­
nia. -<

Spożyty  wieczorem, w pływ a do­
datnio na  ustró j nerw owy i przem ia­
nę m aterji. J e s t  najstarszym  środ- 
kiom leczniczym, łagodzącym wszelkie 
przeziębienia. K neipp zaleca miód wo 
wszystkich zaflegm ieniaeh, katarach i 
dolegliwościach żołądkowych (wrzo •
dy).

Miód działa doskonale n a  kwasy 
moczowe i nerki. S tosuje się go w wy 
padkach schorzeń jam y ustnej, prze­
wodów nosowych itp . Dobrze również 
działa przy wszelkich zmęczenia''!', wy 
czerpaniu, koi chore nerw y i jest pew 
nym  środkiem  na bezsenność i pobu­
dzenie energji życiowej. Z ebra-y  
pachnących kwiatów, przepojonych 
świeżem powietrzem  i słońcem posia­

da dużo cennych dla zdrowia witam in.
Lekarze szkolni w Anglji stwier­

dzili, że dzieci spożywające miód -'ka­
zały się zdolniejsze od innych, były od 
porniejsze na wszelkie choroby i posia­
dały lepszy wzrost.

N ajlepszy, zaliczany do w ysokoga­
tunkowego jes t miód lipcowy, o p rze­
miłym zapachu polny d i kwiatów i zło 
tobarw nej barwie. Znacznie tańszy 
jest miód leśny, ciem niejszy o zielon- 
kawem zabarwieniu.

Ze względu więc na wymienione do 
datnie pierw iastk i dla naszego zdro­
wia zaw arte w miodzie, mech będzie 
jak najczęściej ozdobą stołu i osłodą 
podniebienia, ten wonny a n iesb iszr' ' 
często zapom inany pokarm , k tó ry  tak  
pracowicie zoszony jest przez miłjo- 
ny pszczół z pachnących łąk. pm i 
lasów — dla naszego zdrow ia • -dzień 
nego.

Jak skutecznie wojować z molami ?
Ach te mole! Skądże s<ę biorą te 

m ał fruw ające m otylki! Bb.gr L-my 
za nimi, podskakując do góry opano­
wani chęcią upolowania groźnego wro 
ga naszej zimowej garderoby, klaszcze 
my w dłonie, usiłując go w nie złowić 
i patrzym y z rozpaczą jak  przepływ a 
nam między palcami i leci daV j, za 
nim drugi... trzeci... Skąd że się wzięły 

Otwórzmy więc czem prędzej n a ­
sze szafy i ku fry  i przeprowadźm y 
tam  gruntow ną rewizję. Może w ja ­
kimś zakam arku dłużej nienosz. nego 
ubrania zagnieździło się „coś", a te ­
raz na wiosnę opuściło mieszka c c .  wy

lutując w św iat jako złocisty rumy lek 
pozostawiając po solne jajeczka nu 
przyszłe potomstwo.

P rzejrzy jm y  zatem  sta ran n ie  wszy 
stk ie sztuk i ubrania, uw ażając, czy 
przypadkiem  uie znajdu ją  się tam  <>- 
przędy liszek mola.

Napewno wszyscy wiedzą, ż i  mól 
właściwie naszych ubrań  nie jaaa. — 
Żyje sobie krótko i lekkomyślnie, nie 
dbając o żołądek, ale pozostawiając 
mnóstwo jajeczek. Z jajeczek — lęgną 
sic p .ozw arki. czyli liszki, malutkie, 
jak ćwierć szpilki zwyczajnej, któro 
m ają niezwykły apety t i niszczą dość
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nawet duże przestrzenie.
Zdarza się czasem, że na powierzchni, 
dajnm  na to naszej jesionki znaj 
dujem y m aleńki wałeczek m ntm jału, 
z którego jest zrobiona jesionka.

To je s t  właśnie oprzęd mola.
W ściągniętych z pa lta  włóknach 

tkw i oprzędzoua liszka,a z niej w yfru  
wa mól, który  zostanie napewno o j­
cem licznej rodziny, przepadającej za 
wełnianym  pokarmem.

Lekarstw  na mole jest dużo, ale 
nie można całkowicie się na u ch o< 
pierać.

Niema lepszego ua mole lekarstwa, 
jak szczotki, szczelne zamknięcia i pa 
pier gazetowy. Miejsce podejrzan i na 
puścić flitem lub terpentyną, Dobrze
też je s t przesypyw ać poukładane rze 
czy mielonym tureckim (czarnymi 
pieprzem, oraz przekładać żywiczneiul 
drzazgami.

Garderobę podejrzaną lepiej jest 
od innej odgrodzić choćby kawałkiem 
płótna, dopóki nie ma się pewności 
czy jest ona gruntow nie oczyszczona. 
D inbne rzeczy należy zawijać w pa­
pier gazetowy gdyż mole nie znoszą 
zapachu farby.

W  czasie czyszczenia rzeczy najlo- 
•njoi vrszvsfko z szafy w yjść, ho i sza­
fę na łnży wv+>'zeć. uszczelnić szpary, 
rozpylić w nieś nieco terpentyny lub 
riHn i dn zunełpie czystej wieszać do ­
piero oczyszczoną garderobę.

KAŻDY kto pragnie współdziałać 
w utrwaleniu siły  morskiej niech 
wstąpi do szeregów Ligi Morskiej I 
Kolonjalnej, jedynej w Polsce orga­
nizacji społecznej, strzegącej naszych 
interesów morskich i dążącej do wy­
równania wiekowych zaniedbań na 
Bałtyku.

Psie życie
— K a j idziesz!
— N a kolyj! Może się udo pore koi 

cv przyniś, to bedzie na lykarstw o.
— F ran u ś, dziecko koeliąne, nio 

chodź! ozwał się śłaby głos i  pod k u ­
py łachm anów zaścielających niski 
barłóg. — Coś mnie tak  w sercu m ó­
wi, cobyś nie szed... — Może fcyA ja ­
kie nieszczyńście, a mnie dc Bóg... 
to i tak  jakoś lepiej...

Gwałtowny kaszel podrzucił kupą 
łachmanów przeryw ając dalsze słowa 

Stojąc w drzw iach postać odwróci­
ła się. Szeroka —  oszpecona czerwo- 
aemi dziobami twarz, stała  się jakby 
o jeden ton bledsza a w błyszczących 
oczach zamigotał lęk.

— Pójdę dziadku, musze is! N ip 
m ortwcie sie! Jakoś pójdzie...

W  tw ardym  głosie przebijało wzru 
szenie. Z pod kupy łachm anów n e wy 
ezedł żaden głos, słychać było tylko 
przyspieszony, krótki świszczący od­
dech...

*  *  *

Żelazna p ły ta  przedpotopowego 
gram ofonu szybko w iruje pom agając 
za sobą leżący na niej czarny eboni­
tow y krążek, ffgła m em brany faluje 
rytm icznie dobyw ając z głębi fan tasty  
cznie pow yginanej trąby  głośnikowej 
przeraźliw e dźwięki jakiegoś szlagie­
ra, któro wraz z ogłuszającym  dwobo­
tem pracującego mechanizmu, prze­
ciętnego człowieka z dobrze wymv ©■• 
mi uszami p rzypraw iłyby  o natych­
m iastow y rozstrój nerwowy.

Za różnego rodzaju stołami siedzą 
typy  o kanciastych czaszkach z tw a­
rzam i pooranem i bruzdam i; w prost z 
katalogu policyjnego. Ręce nerwowo 
ściskają kufle i szklanki, a zamglone 
oczy błyszczą m ętno ■ czerwonym bla^ 
skiem podniecenia. N iektórzy podparł 
szy pięściam i brodę, apatycznie wpa 
tru ją  się w zielonkawe szkło w y p r ó ż ­
nionej butelki.
TV świetle zakurzonej lam py, wprost 

cudem trzym ającej się pułapu na. 
dwuch m isternej roboty pajęczynach 
jasną plam ą odcinające się kobiece 
suknie grające wszystkiem i barw am i 
tęczy. N ieograniczone ilości pudru  
wybielają i w ygładzają ospow ato  twa

rze, które szm inka i cynober, chyba 
tylko praw em  kontrastu, m ają czy 
nić pociągającemi.

W tem zbiorowisku ludzi praw em  
wyrzuconych poza nawias ż y c a  sp o ­
łecznego, osobne miejsce zajm ują t. 
zw. „bergorze", najniższa kasta w hia- 
rarch ji społeczności przestępczej i naj 
bardziej przez n ią pogardzana. Nazwę 
swoją zawdzięczają zawodowi poświę­
conemu um niejszaniu w artości węgla 
w wagonach kolejowych.

Są to parjasi życia.
Ścigani praw em  i pogardzani przez 

wszystkie kategorie przestępco" . ży­
ją  oddzielnie, jakby  Poza nawiasem 
nawiasu. Słowo bergorz uważa te jest 
przez każdego rzezimieszka za najwyz
sza obelgę. .

Dziwny ten antagonizm  „zawodo­
w y" jest charakterystycznym  rysem 
mentalności elementu przestępczego 
mającego, jak  widzim y, wysokie mnie 
manie o zdolności zdobywania ś ro d ­
ków egzystencji.

N ajciem niejszy kąt te j nory z a j­
m ują właśnie te przestępcze w yizutki 
Siedzi ich kilku.. W szyscy wyczekując 
spoglądają na drzwi.

— Gdze cholera sie włóczy! m ruk­
nął któryś z kąta. — P arch  gadzina 
na burg  nie chce dać. a un sobm łaz: 
pierun wi gilzie? — T fu , spluną! gło­
śno i kopnął stojącą na podłodze p rór 
ną butelkę rozpryskując ją  na drobne
kawałki. . . , ,

— Niańczy starego i p ilnu j), ze by 
mu nie kipnął, a że bergorzom na burg  
sie nie daje, toś już dawno powinien 
wiedzieć stary  łośle! zakpił n isk ’ k rę­
py d r a b  7, szeroka blizną na czole.

— Powidz to F rankow i! m ruknął
ironicznie głos z kąta

  P ew n ie  że powiem! Myślicie, że
gp sie bole, jak  w y ł! — zaperzył się 
aż na czoła zaczerwieniła mu się b li­
zna. . , , ,

W  otwartych drzwiach ukazała się 
sylw etka kościstego draba z czerwoną 
dziobata tw arzą.

— Tdzie! m ruknęło z kąta.
P rzybyły  badawczo rozejrzał się

po w szystkich i dopiero w tedy side 
rował się ar stronę ciemnego kąifc

— J e s t !  zapytali wszyscy razem.
— Jest! odparł krótko, siadając.— 

Trzy am erykanki koło warszasLiego 
sięgnął po machorkę i zaczął kręcić 
papierosa.

—. Coś ty  tak późno przyszed, F r a ­
nek! Pew no zaś sie stary  mu pogor­
szyło i mus i ot eś mu plecy smarować 
— drwiąco zaśmiał się ten z blizną 
na  czole.

Czerwone dzioby, szpecące tw arz 
przybyłego pociemniały. Śliniąc bibuł 
kę groźnie spojrzał na-zaczepiającego. 
Skleiwszy papierosa, splunął i n o  me 
odrzekł.

Tam ten podniecony milczeniem 
F ranka, ciągnął dalej:

— M ańce podobo sie sygnety s ta ­
rego i mówiła, że jak  s ta ry  kipnie, t  » 
pomyśli...

Dalszy potok słów przerw ał mówią 
cemu błyskaw iczny cios w szczękę.

— Milcz, psie! w arknął F ranek .— 
Jeszcze słowo, a z ty  świński m ordy 
zostanie ino smród!

P u rpu row a gniewem jego szpetna 
tw arz, była straszną, śm iałek przezor 
nie wycofał się z liny  zasięgu o lb rzy ­
miej kościstej łapy  F ranka  snać, tym  
drobnym  argum entem , pi*zekonany o 
szczerości zamiarów mówiącego - o do 
swej osoby. Znając jakieś prvekloń
stwo, rozcielał obolałą szczękę.

— Ja k  się czujesz? — zacim hotat
głos z kąta. .

Odpowiedział mu niemem poin m
wściekłości spojrzeniem.

Qy:ag jąi pow iedział kto- sp o ­
kojnie.

W szyscy w stali i ruszyli ku wyj 
ściu.

•  •  *
Na starym  dworcowym zegarze mi 

neła już północ.
Wszystko spało.
Naraz... na szwelach okalających 

tory  kolejowe zamajaczyło kilka czar 
nych cieni...

  Stoć! — rozległ się niski ohrapo-
w atv głos. — Glina idzie!

W  mrocznej dali m igotało i poru 
szalo sie żółte światełko. Czujne ucho 
uchwyciło ledwo dosłyszalne stąpania 
ciężkeih kroków. Światełko zbliżam 
się powoli, a  odgłos kroków staw ał się 
eoraz w yraźniejszy.

Czarne clenie bezszeleśnie rozp ły ­
nęły się w ciemnym mroku...

Ciężki m iarow y krok zbliży. s il  
aupełnie. W młgptłhr«8f żartetł* ręe*-

nej latark i błysnął lakierow any daszek 
i mosiężny znaczek kolejarski. Rozległ 
się charakterystyczny szczęk porusza­
nych spin w a g o n o w y c h ,  poczera cięż­
kie kroki zaczęły się oddalać. Żoit# 
światełko zmniejszało się coraz bar­
dziej, aż wreszcie zniknęło zupełnie 
przepadając gdzieś w nocnym mroku.

Czarne cienie zam ajaczyły pono w 
nie... Z m ałpią zręcznością /sunęiy się 
z płotu i podążyły w stronę, gdzie w 
slabvch refleksach dalekiej lałarni, 
rysow ały się potężne czarne m asywy 
amerykanek.

Cisza...
Bum! jęknęła nagle ziemia p> d spa 

dającym  jakim ś ciężarem.
Cholera, moja r.oga! roz.egł się 

jK)] • -.od wagonem.
Jed n o cześn ie  z nh dalekiej budkh 

wybić .i.«t świateł i rozl*, się
spieszny tu p o t ciężkich butów .

 Chodu! wionęło chrapliw ie mię-

Tupot ciężkich butów i vświatta srblt 
żały się szybko; alarm ujący gwizdek 
kolejarski ciurczał donośnie w ciszy 
nocnej.

Czarne postacie szybko zsunęły się 
z wagonów. O rdynarna przekleństw* 
mieszały się z bolesnym jękiem Bez- 
szelesnie przesunęły się mimo wijącej 
się czarnej kupy łachm anów , a p rz e j­
m ujący jęk biegł za r im i rozp yw ają 
oemi się w mrocznej dali...

Nadbiegły światła.
G ranatow e rogatyw ki pochvli’y się

ku ziemi Ręce podniosły drgający
k o n w u lsy jn ie  zm asakrowany i orieka-
jący krw ią strzęp ludzki— Obok leżał
sk rw aw iony  kawał czarnego węgla...

•  •  *

Przez okno sali miejskiego s /j.ita ła  
spłynęły na blade twarze chorych p ier 
wsże prom ienie wschodzącego słońca 
Cicho otw orzyły się drzwi i ukazała 
się biała postać siostry.

— K iedy ranne w stają z o rz e .,  chó­
rem popłynęły słowa pieśni.

Je d n e 'ty lk o  usta nie brały  udzia* 
tu w tem  dziękczynnem pozdrowieni * 
Wszechmocnego. — P ielęgniarka z« 
strzykaw ką w ręku niespokojni o p a ­
trzy  w m artw o spoczywającą szeroką 
kanciastą twarz, której szpecąc© ją' 
głębokie dzioby nabrały  fioletowego 
odcienia. Cienka kołdra ry su je  p ^d łu ł 
ną wypukłość jednej nogi...

'Andrzej Tlrtotr
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5 dodatkowych pociągów w komunikacji
z Katowicami

Niedziela

5
|  Lipiec

D iii: Antoniego 
Ju tre : Izajasza 
Wschód słońca: 8.16 
Z schód słońca 7.Ł8

K R O N I K A  OGOLNA

Pan W itold Kierkorius, Budowniczy 
T-wa „Czeladź'4, po złożeniu odnośnych 
egzaminów w. M inisterstwie Spniff. 
Wewnętrznych uzyskał uprawnienie do 
sporządzania planów i kierow ania robo­
tami budowlanenu.

  WYCIECZKA DO GDYNI. Zwią­
zek Podoficerów Rezerwy koło w Będzi­
nie przyjm uje zapisy na wycieczkę do 
Gdyni da 15 lipca w lokalu własnym 
przy ul. Modrzejowskiej (Hale Targowe) 
we wtorki, czwartki i w soboty od godz 
19—21. Przy zapisie pobiera się 50 proc. 
należności. Odjazd nastąpi 14 bm. w go­
dzinach wieczorowych, przyjazd 18 go w 
godzinach rannych.

— WYCIECZKA. W niedzielę, dnia 12 
hm. urządzona zostanie przez zw. rezei-- 
wistów i rodzinę rezerw, koło Sosnowiec • 
śródmieście, wycieczka autobusem. T ra­
su wycieczki: Olkusz, Skała, Ojców i Kra 
ków. Cel: Sowiniec. W yjazd z Sosnow­
c a  w niedzielę o godz. 4 rano. Koszt wy­
nosi 4.50 zł. od osoby. Zapisy na wyciecz 
kę przyjm uje gospodarz lokalu Z. B. i R.
Ił. p. Pr. Wróblewski codziennie od godz.
5 do 7 popoł. Sosnowiec, ul. 3 m aja 22.

— HARCERZE ZE SZKOŁY POW­
SZECHNEJ Nr. 1 w SOSNOWCU. OdŁę
dzie się jeszcze jedna zbiórka przedoho- 
zowa w szkole w czwartek o godz. U -ej 
Należność za obóz należy uregulować do 
poniedziałku do godz. 12-ej. Wyjazd na 
obóz nastąpi w środę dnia 15 bm. o godz. 
9-ej.

— ZABAWA. Dziś w parku miejskim 
w Dąbrowie — Górniczej, na tak zwanej 
„Zielonej** Towarzystwo Orkiestry t 
Lutni Górniczej pracowników T-wa F ran  
cnsko - włoskiego urządza zabawę na k tó ­
rą  złożą się: Koncert orkiestry własnej, 
skecze, kuplety, śpiewy tańce krakowskie, 
obóz cygański, wyścigi w workach, slup 
szczęścia, poczta, i wiele innych. Bufet 
na miejscu.

Początek Zabawy o godzinie 15.ej.
— non—

Z życia Czeladzi Rzem 
Chrześcian

Na konstytucyjnem zebraniu Związki 
Czel. Rzem. Clirz. w Sosnowcu zostały 
wybrane władze Związku w następują' 
cym składzie:

Szyszka W iktor, prezes 2. Zarębski, za 
stępea 3. Nowak Edward, sekretarz 4. P iet 
ka Henryk, zastępca 5. Szkopiński Adolf,' 
skarbnik 6. Gołąb Józef zastępca. Człon­
kowie Zarządu: Czech Jerzy, Dąbrowski 
Zdzisław, Dyla Józef. Zastępca: Polowy 
Józef. Żmijewski Józef. Kukieła Joachim 
Machcjek Stefan, Krzyżyk Stefan. K o ­
m isja Rewizyjna: Kuchna Franciszek. £li 
woń Stanisław, Dyla Józef. Zastępcy: No 
wak Stanisław. Pieniążek Franciszek.

Celem Związku jest ochrona in te re ­
sów gospodarczych budzenie i szerzenie 
poczucie solidarności rzemieślniczej oraz 
świadomości o w a r^ 'e i  i znaczeniu r/.» 
miosla jako twór czynnika w życiu
gpolecznem i gosp irczem Polski, współ 
działaniu w organizacji wytwórczości rzo 
mieślniczej oraz w zawodowem i społecz­
no obywatelskiem przysposobieniu mło­
dzieży pobierającej naukę rzemiosła.

Związek jest organizacją bezpartyjną 
Nikogo z czeladzi nie powinno zbraknąć 
w szeregach Związku. Wpisowe wynosi 1 
zł. miesięcznie składka członkowska 0,50 
gr. Zarząd związku podaje do wiadomości 
że członkowie otrzym ują daleko idącą po 
moc w sprawach egzaminacyjnych, uzy 
skania pracy etc.

Zapisy przyjm uje Biuro Związku 
Rzem. Chrz. w Sosnowcu ul. Pilsudsk’e- 
go 16 Godz. urzędów. od 9 — 2 5 od 
1 8 - 3 0

W związku z lustracją ministerial 
n,ą odcinka w osobowym ruchu koicjo 
wym Sosnowiec — Katowice, 
z dniem dzisiejszym uruchomione zo­
stają miedzy Katowicami a Sosnow­

cem cztery pociągi 
o następującym rozkładzie jazdy: 

Odjazd z Sosnowca o godz. S.05, 
18.27, 20.02, 23.38.

Przyjazd do Sosnowca o godz. 1.13, 
16.26, 19.19, 21.20. (Z Katowic — o g. 
6.38, 16.13, 19.07 i 21.07).

Następnie piąty pociąg uruohomio

ny zostaje (również z dniem dzisiaj - 
szym)
na odclinku Ząbkowice — Katowice.

Odjazd z Ząbkowic o godz 21-80, 
przyjazd do Sosnwca g. 22.20, przyjazd 
do Katowic g. 22.36. (Pociąg ten w
Ząbkowicach skomunikowany jCćt, 
z posp. pociągiem z .Warszawy, który 
przybywa do Ząbkowic o godz, 21.25).

Odjazd z Katowic o godz. L2.J', 
przyjazd do Sosnowca 23.09, a do 
Ząbkowic 23.45.

Zarząd komisaryczny gminy 
izraelickiei poda) sią do dymisji

Zarząd komisaryczny gminy izra- 
olickiej w Sosnowcu na czele z p. le n  
cerem podał się do dymisji.

Starosta dymisję zarządu k utnsary 
czicicgo przyjął z tein, że zarząd pełnio 
będzie swe funkcje do czasu dokona 
nia wyboru członków gminy żydów 
skiej w Sosnowcu.

Wybory do gmin żydowskich na te 
renie Zagłębia Dąbrow skiego wyzna­
czone zostały na dzień 9 września or.

Dymisja zarządu k o m i s a z n  ?yo 
nastąpiła w związku z niem dnoscią 
wykonania budżetu, gdyż wpły wy po 
datkowe do gminy żydowskiej zmalały

k o m i s j a  w y b o r c z a  
\Y DĄBROWIE.

W związku z upływem czteroletniej 
kadencji, z polecenia p. starosty poy m 
tow6£*o w Będzinie Zarząd Gminj 
Wyzn. żydowskiej w Dąbrowie do 
konał wyboru komisji wyborczej. Ko 
misja ta ma dokonać wyboru zarządu 
i rady gminy.

Przewodniczącym komisji wybór 
czej wybrany został Bernard Rechnic, 
zastępcą Jakób Klajman.

OKRADLI LETNIKA Zi SOSNOWCA.
W nocy na 30 ub. m. weszli nieznani 

złodzieje do niezamkniętej willi „Łucja'4 
w Jastrzębiu  - Zdrój i skradli na szkodę 
kuracjusza, prokurenta Banku Handlo­
wego Jan a  Witczyńskiego z Sosnowca no 
wą garderobę, portfel zawierający 28 i l ­
oraz złoty zegarek męski z potrójnomi 
kopertam i i monogramem C. W. na we­
wnętrznej stronie jednej z kopert umiesz 
ezony był napis „Od koleżanek i kole 
gów na pamiątkę pracy B. H. W. Sosno­
wiec 1905—1925.

-  ŻEŃSKA SZKOŁA RZEMIOSŁ 
IM. KS. KAN. FR. RACZYŃSKIEJ O w 
SOSNOWCU, biorąc pod uwagę stan 
zdrowia młodzieży, zorganizowała w ro­
ku bieżącym kolonje letnie w Lanckoro. 
nie. 40 uczenie pod opieką personelu nau 
ezycielskiego wyjechało w dniu 1 bm. do 
Lanckorony.

P am ięta jc ie  I
przed wyjazdem ua wywczasy letnie zaprenumerować sobie

„ E X P R E S  Z A G Ł Ę B I A " .
„Expres Zagłębia" kosztuje z przesyłką pocztową

tylko Zla 2 miesięcznie.

Z CZELADZI

Niespodziewana wizyta
msp. Wesołowskiego na kop. „Saturn"

Onegdaj poruszyliśmy sprawę skanda 
licznych stosunków na kop. Saturn, gdzie 
podjęto próbę zamachu na płatne nrlopy
robotnicze.

Robotnicy oburzeni do najwyższego 
stopnia uderzyli na alarm, by za wszelką 
cenę nie dopuścić do odebrania im tych 
urlopów. Protesty robotników znalazły 
swój oddźwięk w ministerstwie przemy­
słu i handlu. W ub. piątek bez żadnej za- 
powiedz! zjawił się na terenie kopalni 
Saturn inspektor pracy inż. Wesołowski, 
który postanowił zbadać gruntownie eR- 
lą sprawę na miejscu.

Inspektor pominął biuro kopalni I bez 
pośrednio udał się do robotników, z któ-

PRACA
UMYJŁOWA
WYCZERPUJB

Dlatego też lodzie, którym zależy, 
aby ich wysiłki nie szły na marna, 
ale uwieńczone były powodze­
niem, dbać muszq zawczasu, by 
nie dopuścić do upadku sił. Filiżan­
ka smacznej Ovomaltyny no tnia- 
danie zapewnia pracującym peł­
nię sił i zapas energji na cały dzień.

-OVOMALXINE
Dr. A. Wander. 5. A. Kraków

p o r z ą d e k  NABOŻEŃSTW 
w Kościele Parafialnym Wnleb. Najśw. 

Marji Panny.
Niedziela V po Świątkach i  lipca.
Godz. 6 Prymarja z uauką — ks. kan» 

Jankowskiego.
g. 10 Suma z kazaniem — ks. Łopacid- 

ski.
g. 11.30 Msza św. — ka. ŁopaciuskL 
g. 16 Nieszpory — ks. ŁopaciuskL 
Dyżurnym ks. Łopaoiuski.

rym i przeprowadzi! konferencję.
Robotnicy niezem nie krępowani, m ó­

wili otwarcie o tern wszystkiem c o  ich 
najbardziej boli. Zasadniczą sprawą jaką 
zajął się inspektor pracy była kwestia 
płatnych urlopów.

Inspektor Wesołowski przesłuchał o-
koło 26 robotników.

Ponieważ w czasie wizytacji msp. We­
sołowskiego nietaktownie zachowali się 
dwaj dozorco wie Pracy Polskiej K ula i 
Grządowski w stosunku do nich wyciąg­
nięte będą odpowiednie konsekwencje.

Robotnicy mają nadzieję, że miarodn) 
n« czynniki nie dopuszczą do odebrania 
im płatnych urlopów.

Gdy separowany maż zazdrosny jest
o swoja żonę

Onegdaj wieczorem ulica Kilińskiego 
w Czeladzi zaalarmowana została awan­
turą, jaka wynikła na tle zazdrości m ał­
żeńskiej. Mieszkaniec Czeladzi p. P. acz­
kolwiek rozstał się ze swoją żoną jost o 
nią bardzo zazdrosny i dlatego śledzi jej 
każdy krok. Najbardziej denerwuje go 
widok żony, spacerującej z obcym męż­
czyzną.

Onegdaj dowiedział się, że żona iogo 
znajduje się na moście nad Brynieą przy

ul. Kilińskiego w towarzystwie młodego 
c z e la d z i  anina. W stanie silnego podnie­
cenia udał się na most i zrobił żonie a - 
wanturę, przyczem ją  pobił.

•  *  *

(p) STŁUKLI WYWIESZKĘ REKLA 
MOWA. Wczoraj o godz. 16 rano niezna­
ni sprawcy stłukli wywieszkę reklamową 
w zakładzie fotograficznym „Muza“ w 
Czeladzi. Sprawcami byli chłopcy, którzy 
oo dokonanym ozynie zbiegli.

— CHOROBY W SOSNOWCU. W ub.
tygodniu zanotowano w Sosnowcu nastę­
pujące wypadki zachorowań i zgonów; 
dur brzuszny 2, zgon 1, płonica 3, odra 2, 
gruźlica 10, zgon 1.
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Z tycia Młodzieży Pracowniczej 
w Grodżcu

Za przykładem koła Młodzieży P ra  
cowniczej w Sosnowcu ua zew centrali za 
wiązuję się na terenie Oddziału Gro­
dziec i Wojkowc Kom. Koło Młodzieży 
Pracowniczej , którego potrzebę i brak 
długo się odczuwało — zwłaszeza w czh 
sacb, kiedy tylko drogą przez organizację 
młodzież może doczekać się lepszej i sprn 
wiedliwszej przyszłości.

To też na liście zarejestrow anych osóh 
m ’-Jeży płci obojga znajduję się 86 o-
sób. ' y

Nic też dziwnego, że na pierwsze zebra 
nie organizacyjne w dniu 1. lipca 1936 r. 
do lokalu związku, przybyła licznie mło­
dzież grodziecka i Wojkowieka aby stwo 
rzyć tak pilną i pożyteczną placówkę ta 
ką jest Koło Młodzieży Pracowniczej. Re 
gulamin odczytał p. L. Bramora.

Po żywej i nader interesującej dysku-ji 
w której zabierali głos delegaci Zarządu 
Głównego wice-prezes Koła Mł. Praeow 
rządu tegoż koła p. J. Michalakowna p. L  
niczej w Sosnowcu p. Gilde i członkini za 
Bramora. J . Kloss. Drożdż, L. Gabryś l 
inni regulam in został przyjęty jako tym 
czasowy i jednocześnie uchwalona skład 
ka w wysokości 39 gr. niesięeznie. Z uwa 
gi jednak na to, że w szeregach młodzie­
ży pracowniczej jest spora liczba bezro. 
botnych W alne Zgrom. wypowiedziało 
się źa zwolnieniem a opłat członków bez
robotnych. 1

Dokonano wyboru tymczasowego Za­
rządu Koła w skład którego weszli Kol. 
,T. Zimna N. K ijańska Ł. M ikulanka, L. 
Bramora, Jakób Kloss, L. Gabry.s.

Do Kom. Rew. zostali wybrani: kol.
Zb. Janik kol. M. Stelmach i T. Lipczyk.

W  końcu delegaci Kola Sosonwieckio 
go p. J. Michalakówna i p. Gilde wagło-u 
li krótkie i treściwe referaty  na temat 
rozwoju prac koła, Z przyjemnością ob v» 
ni na zebraniu usłyszeli że wielu z po­
śród młodzieży bezrobotnej, zorganizowsł 
nej w Kole Młodzieży Prac. w Sosnowni 
dzięki staraniom  Zarządu Koła otrzyma 
ło pracę.

Również w dziale życia towarzyskiegl 
i kulturalno - oświatowego praca idzm 
w szybkim tempie. Koło w niedługim 
czasie przystąpi do tworzenia własnych 
placówek gospodarczych wprowadzają1! 
w życie hasła i zasady spółdzielczości.
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Z ZAWIERCIA

Sytuacja strajkowa w szklarni
S y tu ac ja  s tra jkow a w szk larn i nie lt- 

łeg ła  żadnej zm ianie. Robotnicy 10-ty ju t  
dzień o k u p u ją  fabrykę, nie opuszczając 
je j dniem  i nocą.

D y rek to r fab ry k i poseł inż. Z ygm unt 
Sowiński, k tó ry  onegdaj zrzekł się s ta ­
now iska d y rek to ra  fab ry k i nadesłał do 
s tra jk u jący ch  i przebyw ających w fafcry 
ce robotników  pism o następu jącej treści.

Do wszystkich pracowników 
fabryki szkła S. Reich i s.ka  

w Zawierciu.
N iniejszem  zaw iadam iam  ogół praeow 

oików, że z dniem  dzisiejszym  składam  
radzie nadzorczej firm y  rezygnacją ze 
stanow iska d y rek to ra  fabryki.

W obec obelg, gróźb i w ym yślan prze­
ciwko m nie zwróconych widzą, że nie cho 
dzi tu  o um ożliw ienie mi uruchom ienia 
p racy  dla całej załogi na dwa piece, a o 
akcją, specjaln ie  przeciwko m nie zorga­
nizowaną.

Zaznaczam, że obejm ując przed póito 
l a  rokiepi stanow isko dy rek to ra  fabryki, 
p ragną łem  p racą  m oją uratow ać w arsz­
ta t, k tóry  d a je  za trudn ien ie  800 pracow ­
nikom . R atunek  okazał sią możliwym tył 
ko w spólnem i siłam i z W am i pracow ni­
cy. Do o fia r nie byliby pociągnięci p ra ­
cownicy m niej za rab ia jący  w liczbie 400 
osób.

N iestety, usiłow ania m oje nie dopro­
wadziły do porozum ienia.

Obecnie, kiedy już nie jestem  bezpo­
średn io  zain teresow any w zakończeniu 
za targu , wzywam W as pracow nicy fab ty  
ki, abyście n ie słuchali szkodliwej d’a 
was ag itac ji i zrozum ieli, że ja  nie dzia 
taktem na W aszą szkodą, p ragnąłem  o- 
przeć na zdrow ej podstaw ie w arsz ta t |.ra  
e r ,  k tóry  daje  W am  chleb. Bez z r ó w n c w a  
waha wpływów zakładu z w ydatkam i, na 
dłuższą metą, prow adzenie 'zakładu nie 
jest, możliwe.

Życzą W am , pracow nicy szczęśliwego 
w yjścia z biedy, k tó rą  przez 4 la ta  wa­
rzy ł kto inny, by w rezu ltacie  zbiedz ! 
rzucić na moje i W asze bark i całv c i ę ż a r  
ra to w an ia  fab ryk i w szalejącym  kryZT 
»>e i przy spadających renach szkła.

(—) Sowiński. 
Zawiercie, dn. 8 lipea 1988 r.

Pism o to o trzym ał k ieru jący  akcją 
stra jkow ą kom itet s tra jkow y. Na specjał 
nej masówce, po przeczytaniu powyżej 
w spom nianego pism a, przem aw iało parą 
osób, k tórzy  szczegółowo omówili dotych 

■ >• '•z eb i rg  stra jk u .
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— Otóż! — zawołała gorączkowo 
Jo a n n a  — opowiem panu rzecz całą. 
Dziecię to, m iało zaledwie kilka m ie­
sięcy, gdy  mu w ydarto  jego m atkę, 
skazaną na dożywotnie więzienie, za 
straszliw ą zbrodnię. Dziewczynkę tą, 
za którą nie płacono od killui mies ę- 
ey, m am ka um ieściła w przytu łku , d'*a 
opuszczonych dzieci. W yrosła, nie 
wiedząc o owej, przerażającej tajem ­
n ic y , nie wiedząc że hańba mc zasłu­
żona ciąży nad nią. W yclum aniea 
p rzy tu łku , rzucona w św iat, p rac  > 

Avała na życie uczciwie,, będąc czystą 
jak  anioł, godną najwyższego szacun 
ku. Na swojej drodze, spotyka zacn-

fo chłopca, ubogiego jak  ona sama. 
’okochali się wzajem , szczęście im 

się uśmiecha, a  z nim  i przyszłość, 
wśród pracy. W krótce m ają się p o  
ślubić... N iestety! liczyli na dobry los, 
o złym zapomniawszy! Słucha] pan 
proszę... słuchaj i osądź! Pewien mi- 
ljoner, przemysłowiec, ma jedyną cói- 
kę. Córka, ta  rozkochała się w narze­
czonym owej biednej wychowani cy 
p rzytu łku . M iljoner ów powiada owe-

R obotnky wypowiedzieli się *« straj. 
kiem aż do zwycięstwa.

N astępnie ze s trony  s tra jk u jący ch  ro ­
botników opracow ane zostało i w ysłane 
pod adresom posła Sowińskiego następu­
jącej treści pismo-

Do Pana Posła Inż. Sowińskiego 
w Zawierciu.

O dpow iadając na  lis t Jeg o  z dnia 3 go 
lipca br. kom unikujem y co następuję-

1) mocno nas zdziwiła w iadom ość p. 
P osła  o rezygneaji ze stanow iska dyrek 
to ra  fabryki,

2) ustosunkow anie sit; pana Posła do 
s tra jk u , k tó ry  robotnicy rozpoczęli w o- 
bronie postulatów  ekonomicznych,

8) abstynencja  p. Posła co do zbliżenia 
się do robotników  i naw iązania jak ieg o ­
kolwiek kon tak tu  y, niem i,

4) obelg, gróźb i w ym yślać ze ‘-trony 
kom itetu strajkow ego, jako też i ro b o tn i­
ków, absolutn ie nie było pod adresem  P-

W tyeli dniach do Zaw iercia nadeszła 
wiadomość o uruchom ieniu  fab ryk i Hul 
ezyóskiego Po spraw dzeniu te j wiadome 
śei w m iarodajnych  źródłach, okazała 
sie ona isto tn ie  prawdziwą.

Ofcolo 15 bm. uruchom iona będzie wal­
cownia, przyezem zatrudnionych zostanie 
180 robotników.

N arazie p raca  w tym  oddziale przew i­
dziana jeet na 3 m iesiące, w tak im  be-

Od kilku dni w areszcie m iejskim  
w Zaw ierciu przebyw ał niejaki P ic tr  
Pańczyk, m ieszkaniec Włodowic, któ 
vy osadzony tu  został, jako pode]rżany 
o dokonanie zabójstw a, jak ie  miało 
m iejsce na zabawie w iejskiej, odbywa 
jącej się na łąkach wlodoWskioh, P ań  
czyk w stan ie  silnego zdenerw ow ania 
usiłował wczoraj w godzinach p rzed ­
południow ych popełnić samobójstwo 
przez poderżnięcie sobie gardła o- 
strym  narzędziem.

Na szczęście poderżnięcie okazało 
się nie zbyt groźne i zamachowcowi 
nic nie grozi.

mu młodzieńców. O fiaru ję ci m ają­
tek... wielki m ajątek... ożeń się z mą 
córką!.. Młodzieniec, chłopiec uczciwy, 
praw ego charakteru , kochający swą 
narzeczony... odrzuca propozycję. Cór­
ka m iljonera, nie uznaje się jednak  
za zwyciężoną, wierząc w swoje bo­
gactw a. P rzybyw a do swej ubogiej 
ryw alki, zobowiązując się je j zapłacić 
znaczną sumę pieniędzy, jeżeli odstą­
pi je j na rzeczonego i zechce na zawsze 
Francję  opuścić... Podobna propozy­
cja, rzecz natu ralna, zostaje odep­
chnięta ze wzgardą, ja k  na to zasłu­
giwała. Cóż czynią natenczas, ów oj­
ciec w raz z córką, jak iż  szatański po­
mysł przychodzi do głowy owym nędz­
nikom? Oto szperają w przeszłości 
m atk i owej sieroty... odkryw ają na 
niej plam ę, a  silni tem odkryciem, s ta ­
ją  przed owym młodzieńcem w ołając: 
O nieszczęśliwy... szalony i ślepy!., 
czy wiesz, że ta, k tórą chcesz zaślu­
bić, je s t córką kobiety, odsiadującej 
karę w więzieniu za zbrodnię m order­
stw a, pope nioną na w łasnym  tw ym  
ojcu!

Posła, a ty lko k ilka  luźnych uwag. w 
k tó rych  kom itet s tra jkow y  podkreślał 
w łaśnie ty lko abstynencję  p. Posła i n 
leganie wpływom fałszyw ych „speców1-', 
k tórzy  w dużym  stopniu  przyczynili dę 
do ru in y  i ka tastro fa lnego  stanu  f in a n ­
sowego fabryki.

I  z tych ty lko  może względów, robotni 
cy uw ażają, iż byłoby wskazane, aby pan 
Poseł łaskaw ie zechciał w jakiejkolw iek 
form ie znieść się z nim i. Niekoniecznie, 
jako dy rek to r fabryki, a le jako  poseł i 
społecznik z te renu  pow iatu zaw ierciań­
skiego. Kończąc, dziękujem y jednocześ­
nie za życzenia nadesłane nam  i kreśli­
my się z należnym  szacunkiem.

Robotnicy fabryki szkła daw ni j 
Reich i S-ka Sp. Ake. w Zawierciu

Pism o posła Sowińskiego i odpowiedź 
robotników- p rzesłana m a być do głów . 
nyeh (zarządów' związków zawodowych, 
działających na  teren ie  te j fabryki.

wiem czasie przew idziane łjest w ykona­
nie otrzym anych zamówień. O ile zarzą­
dowi uda się o trzym ać dalsze zamówić- 
nia, to po tym  term in ie  ilość robotników 
zostałaby powiększona.

N arazie i ta  skrom na, lecz pocieszają­
ca wiadomość w yw ołała w ielkie zadowo 
lenie wśród byłych robotników- te j fa ­
bryki.

P o  u d z ie le n iu  p ie rw s z e j pom ocy 
p rz e w ie z io n o  go  n a  k u ra c ję  do sz p ita lu

te  A

(z) N IESZCZĘŚLIW Y  WY PA DARK 
ROBOTNIKA. Szczepan Ziółkowski (U
listopada 23) zatrudniony  na  m iejsku-h 
robotach publicznych uległ onegdaj n ie­
szczęśliwemu wypadkowi. Ziółkowski zn. 
trudn iony  był przy w ydobyw aniu szlaki 
na hałdach Hulozyńskiego. W pewnej 
chw ili obsunęła się szlaka i kawa! jej, 
ważący około SCO kilogramów' przygnió tł 
nieszczęśliwemu robotnikowi nogę.

W  stan ie  ciężkim przewieziono go do 
szpitala ubezpieczalni społecznej.

X X V .

Jopinlnią przerw ała. B rakło jej gło­
su i siłv.

Po paru  sekundach na nowo za­
częła:

—-  P an  pojm ujesz, iż w podobnych 
okolicznościach, nietylko m ałżeństwo 
stało się niemożebne, lecz z dw ojga 
kochających się ludzi, uczyniono wro­
gów. Ale me wszystko to i-.zcze! 
Uderzywszy to biedne dziewczę wgłęb 
serca i duszy, postanow ili zd uzgot.ić 
je j egzystencję m aterja lną. W  jednym  
z najpierw szych m agazynów Paryża, 
daw ano sierocie tej stałą robotę. Po­
szli do owej m odniarki i powiedzieli 
je j wobec te j nieszczęśliwej: T a dziew 
czyna jes t córką kobiety skazanej za 
potró jną zbrodnię, kradzieży, m or­
derstw a i podpalenia. Jeżeli pani bę­
dzie trzym ała  ją dłużej, zniesławisz 
swój zakład. W szyscy kliener o d su n ą  
się od ciebie. Będzie to ru iną dla tego 
m agazynu... W ypędź tę dziewcz\ nę:.. 
T. wypędzono ją! Rozj pcz wtem-zas 
ogarnęła tę nieszczęśliwą. Pod tym  
ostatnim  ciosem, niebezpieczna■ za­
chorowała i przez dni kilka w alczyła 
pomiędzy życiem a śmiercią. K rw aw a 
rana je j serca nie zagoi się. dopóki 
ten, którego kochała, którego dotąd 
kocha i kochać będzie, dopóki on do 
n iej nie powróci. Oierpi ona obecnie, 
o ile człowiek najciężej cierpieć może, 
a pan  powiada, ie  praw o jes t bez­
w ładne wobec zbrodniarzów, to rtu ru ­
jących w sposób podobny to niew inne 
dziecię... zabijających ją  prawdę!

Z OLKUSZA

(o) CH RZEŚN IA K  P. PREZY D EN TA  
RZtPLITEJ. W  im ieniu p. prezydenta 
R zplitej w dn iu  wczorajszym p. staioeshi 
B rzostyński trzy jna ł do chrztu  siódmego 
syna P io tra  Tondosa, zam ieszkałego w 
Olkuszu. Chrzestną m atką była p. konci- 
sarzow a Ungerowa.

Chrześniakow i p. p rezydenta dano na 
imię Ignacy  - W ieńczysław. W edług *wy 
czaju o trzym ał ojciec dziecka książeczkę 
na PKO. na zł. 50, jako d a r p. prezydenta

Tondog jest robotnikiem  sezonowym i 
ojcem 12-ga dzieci (7 synów i 5 córek).

(o) M IESZK A N IEC GRODŹCA PO . 
TURBOW ANY POD OJCOW EM . -  P.
Z ygm unt K asperczyk z Grodźea (będziń. 
skie). p rzebyw ający chwilowo u krewnych 
w Ojcowie, w ybrał się onegdaj wieczo­
rem  na dalszy spacer pod Sm ardzów i ero.

N a drodze spotkał się z 6-ma n iezna­
nym i osobnikam i, którzy m ija jąc  K am er 
ezyka przyw itali go dość o rdynarn ie  sio 
wami „C afnij się eham(iu“. P . K asper­
czyk zwrócił im  uw agę na  n iek u ltu ra ln e  
zachowanie się za co został dotkliw ie po 
b ity  pięściam i. Posiniaczony i ledwo trzy  
m ający  się na nogach K asperczyk zair.el 
dował o w ypadku na posterunku w Oj- 
00wie, dodając, że zginęło mu jednoczeń-, 
nie z kieszeni 23 zł. gotówką.

P o lic ja  zatrzym ała wszystkich 6-ein o- 
sobników, mieszkańców sąsiedniej wsi 
Cianowice.

Sąd grodzki w Skale koło Ojcowa od­
da? narazie aw anturników  pod dozór to - 
licji.

(o) FA TA LN E ZD ER ZEN IE RO W E­
RZYSTÓW. O negdaj wieczorem na ul, 8
m aja  w Olkuszu zderzyło się dwueh <*•>. 
werzystów, z których jeden, m ianow hi* 
S tefan K aru lak  z C harznicy (miechow­
skie) doznał poważnych obrażeń. Rower 
uległ zniszczeniu.

Drugi row erzysta m niej kontuzjow a­
ny uciekł niepoznany.

(o) POŻAR OD PIORUNA. W czasie 
onegdajszej burzy, p iorun uderzył «y 
dotę Józefa Szymochy w Rzędkowicaoh, 
gm. Kroczyce.

Stodoła spłonęła doszczętnie.

Za drobne 3 zlotowe składki 
członkowskie, Polski Czerwony 
Krzyż prowadzi około 200 lusty , 
tucyj własnych w całym  kraju, 
szkoli pielęgniarki i drużyny ratow­
nicze, organizuje doraźną pomoc 
sanitarną.

Ach! jeśli praw o jest takie p a n ie , 
jest ono nikczemne!

N a tych słowach Joanna zamilkła..
— Lecz o kim pand mówi? — pytał 

Je rzy , w strząśniony do głębi powyż- 
szem opowiadaniem.

— O kim mówię? pan pyta... mó­
wię o i.ii ji Fortier.

n  ~  P 01łl3'ślałem się tego... odgadłem! 
Lzy jednak  rzeczywiście uczynili oni 
to, o czerń mi pani opowiada?

— Jakto ... pan Lab roue, pański 
przyjaciel, n:c panu o tem  nie mówił*

— W iem, że bolesne rozłączenie 
nastąpiło  między narzeczonymi. Ośnne 
liliżby się jednak posunąć okrucień­
stwo, aż do pozbawienia Lucji tej 
pracy?

— Tak! uczynili !o parnie!..
— Ocli! ależ to jo-' potworne!

— Tak... w rzeczy samej, potw or­
ne... zbrodni, ze... I  nie jest się w sta* 
nie ukarać podobnego czynu?

— Można ich hańbą obrzucić, praw ­
nie ukarać nie można — rzekł D ar i er,

— A zatem... w ydzierają życie to  
mu dziewczęciu wnaz z jej pracą... po 
zbaw iają ją  chleba i nie można ich zi  
to uczynić odpowiedzialnymi?

— Nie... na  nieszczęście!.. — rzekł 
Jerzy , wT zadumie pochylając głowę,

(c. d n.)

Uruchomienie fabryki Hulozyńskiego

Aresztant usiłował popełnić 
sam obójstw o

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.
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Kiedy następuje niezdolność 
robotnika do pracy?

Robotnik, który uległ wypadkowi 
przy  pracy, po wyleczeniu powinien 
zgłosić się do Ubezpieczalni dla okre­
ślenia czy nie nastąpiło zmniejszenie 
jego zdolności do pracy. Stopień nie­
zdolności określa się procentowo C/do 
wiek zdrowy ma 100 proc. zdolności 
do pracy. Poniżej podajemy uszko­
dzenia ciała, które całkowicie lub czę­
ściowo pozbawiają robotnika zdolno­
ści do pracy. , .

100 proc. niezdolności do prasy, 
następuje wówczas, gdy robotnik
uległ: , , .1) uszkodzeniu czaszki, z czego po­
wstał rozstrój umysłowy, paraliż, cięż­
kie zaburzenia nerwowe oraz częste 
nopady epileptyczne.

2) u trata wzroku na oba oczy, oraz 
utrata jednego oka przy braku dru­
giego powołuje również 100 proc. nie­
zdolności do pracy;

3) urazy powodujące choroby ser­
ca, zapalenie mięśnia sercowego, cięż­
ką nerwice serca; ,

4.) uszkodzenie kręgosłupa z towa­
rzyszącym temu paraliżem kończyn;

5) u trata wszystkich palców obu
"  . . . .6) u trata obu rąk, lub kiści tychże;

7) utrata obu stóp lub nóg; ,
8) utrata jednej nogi lub stopy w 

połączeniu z utratą jednej ręki lub 
części ręki.

Powyżej przytoczone nieszczęśliwe 
wypadki przy pracy są normą 100 
proc. niezdolności robotnika do wy­
konywania swego zawodu.

Częściową utratą zdolności do pra­
cy spotykaną wśród robotnlkóww 
jest:

1) Głuchota na oba uszy — dająca 
50 proc. niezdolności do pracy; 2) głu­
chota iui jedno ucho — 10 proc.; 3) 
przepuklina brzucha — 25 proc.; 4) 
u trata  palca ręki od 5 do 35 proc. w 
zależności od ręki i sto'(nia uszko­
dzenia; 5) przy utracie palców u obu 
rąk, w zależności od stopnia uszko­
dzenia i ilości palców, od 50 do 85 
proc.; 6) u trata kiści jednej ręki p ra­
wej — 75 proc., lewej — U5 proc.; 7) 
u trata stopy w stawie skokowym — 
60 proc.; 8) utrata jednego biodra — 
75 proc.; 9) nieprawidłowe zrośnięte 
złamanie ręki tub nogi^— 40 proc.

W związku z określeniem stopnia 
uszkodzenia orała oblicza się renta 
wypłacana przez Ubezj ■czalnię, jako 
odszkodowanie za wypadek przy pra­
cy-

Koncert Kiepury
W  m ieszkaniu państw a Kipuisów kii 

kadziesiąt osób siedziało dokoła ap a ra tu  
radjow ego, s łuchając  koncertu K iepury.

— Us. co za glos! — podziwia! pan 
Jiiaftali K aplan. — J a k  z zupy wins, taki 
m iękki i tak i soczysty.

— Nie m ogłeś byś pan zachować c i­
sze? — m ruknął k tóryś z gości. — Z po­
wodu my tu  przyszliśm y słuchać nie J a 
na ty lko  K iepure.

— Rzeczywiście przyznaje pana racje 
Ten głos to  go w arto  posłuchać. Uś że­
bym  ja  m iał takiego mocnego! Jak b y  to 
przy jem nie było, speaker powiedział 
przez rad jo : ..Za chwile pan N aftali Ku 
płan bedzie zaśpiew ał a rje  z opery Mada 
me B utersznyt".

— P an ie  K apłan, czy pana K iep u ra  
nie przeszkadza?

— B ynajm niej. Czy pan słyszysz tego 
głosu? Całkiem  jak  dzwonek. Żeby on sie 
dział na drzwie, toby go wziąłem 
skow ronka. A, co za ta len t! Tą H alkę' to 
on w ykonyw ał n ieprzym ierzająe, jak  n a j 
lepsza szwaczka. A te raz  to on też bardzo 
ładnie...

— Przestan iesz  pan? — zdenerw oiali 
się goście. — Żeby pana jeżyk odpadł za 
te  gadanie.

— Dlaczego m am  przestać? Czy ja  go 
przeszkadzam ? Przecież on nie słyszy. A 
po drugiem  on m a tak i silny  głos, że po 
tra fi zagłuszyć dziesięć tak ich  jak  ja. U ś 
jak  on to ładnie śpiewa! Brawo, braw o, 
b rawo!

Wi/WfŚMifrri-i..  (2p ■ '  u* W w w Ć óM M
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JA D W IG A  S M O S A R S K A
w najlepszej polskiej Jkomcdji p. fc.

DWIE JOASIE
W pozostałych rolach: LUCYNA SZCZEPAŃSKA, In a  BENITA 

FR. BRODNIEW ICZ, M. ZNICZ i inni.

Ceny m ie|sc od 25 groszy

k in o

ZA6ŁĘ8IE

DZIŚ! C EN Y  M IE JSC  OD 25 gr.
F ilm , k tóry  każdy musi /.-baczyć, to

ANNAPOLIS
M anew ry flo ty  am erykańskiej! R yw alizacja 2 chłopców o serce 
dziewczyny! P rom ocja kadetów  m a ry n a rk i!  W zruszające p rzy ­

w iązanie starego  kom andora do swego okrętu, 
w  roi. gł.: S IR  GUY STANDING niezapom niany płk. STONE 
z , B engalis  Ryszard CBOM W EI.L, TOM BROW N i ROSALND

K E IT H .
Nadprogram: Tygodniki Pata i Foxa. Początek seansu o godz. 17.30

PIERW SZA DĄBROWSKĄ FABRYKA  
Wyrobów z kamiena i cementu «raz Pracownia artystyczna - rsezblan**

„W IK T O R IA "
właścicielka: W IK T O R JA  URBAŃCZYK 

w D Ą B R O W IE GÓRNICZEJ, ul. Narutow icza 35. Teł 1-38 
K ierow nik  techniczny FR A N C ISZEK  FOCHTMAN 

w ykonywa sie: pom niki i grobowce, rzeźby artystyczne i t. p. s  piaskowca, 
g ran itu  i m arm u ru  oraz sztucznych kam ieni. Roboty z cem entu i terrazaa, 
schody mozaikowe pó 6 z l..z a  sztuką, słupy  ogrodzeniowe, ru ry  k an a lizacy j­
ne i d reny  studzienne, p ły ty  tro tuarow e, posadzki, krawężniki, słu p y  do lam p 
elektrycznych. Toczaki do szlifow ania narzędzi. Szybkie m urow anie grobów 
z gotowych p ły t betonowych. N a js ta rsza  tego rodzaju  w ytw órnia w ż-agle- 
biu. Pierw szorzędne m aterja ły . Ceny kryzysowe. Solidne wykonanie. W ygodne

— spłaty . —

ZE SPORTU
Zarząd podokrągu piłkarskiego 

w Zagłębiu podał się do dymisji.
Krzyw zące decyzje kom isarza P. Z. P. N.

Goście >«erwali sie na rów ne nogi.
— Co pan klaszczesz, łobuz jeden? Prze 

cież on jeszcze ■ nie skończył!
— No to co? Nie wolno m nie k l a ­

skać?
  P o  mordzie go wyklaskać!!
Isto tn ie  po chwil rozległy sie tak zy 

wiołowe „oklaski", że pan  K apłan  o p u ś c i ł  
czem predzej rozgorączkow anych meloma 
nów, trzym ając  sie za policzki.

*  •  •

W odpowiedzi na powyższą zbiorową 
egzekucje pan K ap łan  podał do sądu je , 
dnego z gości, pana Izydora Baum ana. 
O skarżył go jednak  nie o pobicie, a o 
znieważenie słowne.

— Głupi K apłan  on na mnie powie­
dział — mówił pokrzywdzony na rozpra 
wie — i dopuścił sic w ten  sposób obrazo 
re lig ji. U karz go wiec za to pan sędzia 
dotkliw ie, ażeby wiedział, szmondnk je 
den, że nie wolno . obrazić duchowną oso 
bę!

Sąd skazał pana B aum ana na  1 dzień
aresztu z zawieszeniem.

Na onegdajszem  posiedzeniu zarząd 
podokregu piłkarskiego Zagłębia Dąbrów 
hkiego na czele z pnezesem p. W olskim 
podał sie do dyiu-sjł.

Powodem dym isji są ta rc ia  jak ie  w y­
nikły pomiędzy zarządem  poddkregu a 
komisarzem PZ PN . na okręg kielecki P- 
K rasow skim .

Przede w szystkie ni wiec kom isarz od­
wołał z Zagłębia tren e ra  objazdowego P. 
Z*. P. N. p. Spojde, k tó ry  przeprow adzał 
tren ing i p iłkarzy . O dłuższy pobyt trene  
ra  podokr-ęg specjaln ie zabiegał, m oty­
w ując swe s ta ra n ia  tern, że Zagłębię j e*t 
na jsiln ie jszym  ośrodkiem  p iłk ars tw a  "" 
okręgu kieleckim.

K om isarz PZPN., nie biorąc pod uw a. 
ge stanow iska podokrągu odwołał tren e­
ra , przydzielając go na dalsze 4 tygod­

nie do Częstochowy i Kielc.
Pozatem komisarz PZPN. w nieodpo^ 

wiedniej formie zwracał sig do zarządu
podokrągu.

Zarząd widząc, że nie może być mo­
wy o współpracy miedzy podokregietn a 
kom isarzem , podał sie do dym isji.

Obecnie wiec pow stał nowy konflikt 
w p iłkarstw ie zaglebiowskiem , k tó re  sy­
stem atycznie jest krzywdzone prze* wvż- 
sze instancje sportowe.

W yjaśnienie sy tuao ji winno nastąpić- 
w jaknajk ró tszym  czasie i PZ»PN. winien 
napraw ić  swój błąd, jak i popełnił roz­
w iązując nowy zarząd kieł. OZPN., zło­
żony z działaczy zagłebiowskich.

P ilkarstw o  zagłefeiowskie m usi sobie 
bowiem wywalczyć odpowiednią pozycjo 
w okręć u kieleckim.

Stadion miejski w Dąbrowie
w kom pletnej  ruinie

Z in icjatyw y R- K. S. Zagłobie od! e- 
dzie sie w przyszły w torek w sa li „K uźn i­
cy" przy ul. 3 go m aja  4 w Dąbrow ie o 
godz. 19-,ej zebranie przedstaw icieli wszy 
stkieh organizacyj i klubów s p o r t o w y - h  
w spraw ie podjęcia s ta ra ń  u  odpow ied­
nich władz o zajęcie si<j s tad jonem  m ie j­
skim  i urządzeniam i sportowem i, k tó ie  
w chw ili obecnej zna jd u ją  sią w stan ie
kom pletnej ru iny .

Poniew aż indyw idualne prośby i s ta ­
ran ia  nie odniosły żadnych skutków  — 
przeto organizacje postanow iły wspóln e 
opracować m em orjał, opatrzony zdjęcia­
mi fotografieznem i i wysłać go do władz

wojewódzkich oraz wyższych władz spor, 
towych i wych. fizycznego.

Należy nadm ienić, iż 40-tysięczna m ia ­
sto, jakiem  jes t Dąbrowa z k ilkunasto­
m a organizacjam i sportowem i posiada 
s t a d jo n ,  bodący swego rodzaju  curiosum  
urządzeń aportowych w Polsce. N a sta  
d jon je znajduje sią cuchnący ot w ar y 
kanał głębokości 1.5 m tr., pozatem  brak 
szatni, nieczynna pompka, kom pletnie 
zniszczony parkan , try b u n y  bez ławek, 
naw ierzchnia boiska pełna szkieł i o- 
strego żużla — oto urządzenia przy  po­
mocy k tórych  liczna młodzież robotnicza 
Dąbrow y m a hartow ać swoje ciało.

ZLIK W ID O W A N Y  ZATARG Z SĘDZIA 
MI W ZAGŁĘBIU.

O statnio odbyło sie likw idacyjne ze- 
b ran ie podkolegjum  sędziów p iłk i nożnej 
w Sosnowcu, na k tórem  uchwalono zgło 
sić akcese do W . S. S. przy podokre­
gu Zagłębia

Przejecie inw entarza podkolegjum  
pruró podokreg nastąp ić  m a niebawem.

W A LA SIEW ICZÓW NA U STA LIŁA  RE 
KORD ŚW IATA.

P. A. T. podaje wiadomość z przed 
kilku dni. N a zawodach lekkoatletycz­
nych w M ontrealu  startow ała. W alasiew i 
czówna i ustanow iła w biegu na 100 y a r ­
dów nowy rekord  św ia ta  wynikiem  
10,0 sek. W  biegu na 200 y. P o lka ustano 
wiła nowy rekord kanady jsk i w ynikiem  
21.8 sek.

W arto  nadm ienić, że W al asie w  czów­
na sta rto w ała  w czasie deszczu na ro z ­
m iękłej bieżni.

W raz  z W alasiew iczów na sta rtow ała  
w M ontrealu 16-letnia M roczkówna, która 
w biegu ju n io rek  na 60 yardów  zajęła 3 
miejsce.

P ra sa  M ontrealu poświeciła W alasie 
wiezównie entuzjastyczne a rtyku ły , w ró­
żąc je j bezapelacyjny sukces na  Igrzy  
skaeh O lim pijskich.

A. K. S. -  HAKO A CH  7:1 (2:ft>.
W czoraj będziński H akoaeh na  włae- 

nem boisku rozegrał koleżeński mecz z 
A. K. S. z Chorzowa.

Mecz w ygra ł lekko A. K. S. w stosun­
ku 7:1 (2:0). W  d ru g ie j połowie H u lo a  h 
g ra ł w dziewiątko, gdyż R otenberg  zeszeł 
a boiska. B ram kam i podzielili słęt W o-

stal — 5. Pohopin  — 1 i M rugała  — Ił 
dla H akoaehu — Siwek. Sędziował p. G ra 
bowski dobrze. W  przedmeezu H akoaeh 
I-b  pokonał sosnowiecką Makafoię w sto­
sunku 4:0 (1:0)

ZAKOŃCZENIE KO LA RSK IEG O  W Y­
ŚCIGU DO „PO LSK IEG O  MORZA"
W czw artek wieczór zakończony został 

bieg kolarski do „Morza Polskiego • 
O statn i etap  W łocławek — W arszaw * 
w ygrał, Olecki, k tó ry  jechał pozo kou 
kursem  T ryum fato rem  w yścigu do mo 
rza jest Zieliński ’ (Okęcie) k tóry  trasą  
996 km. przebył w czasie 34:30:47,8. 2) K ieł 
basa (W.T.C.) -  34:36:38,6

X D Z ISIE JSZ E  SPO TK A N IA  LIGO­
W E. Dziś rozegrane zostaną następu ją  
ce spotkania p iłkarsk ie  o m istrzostw o 
Ligi PZPN .: w W arszaw ie — W arsza­
w ianka — ŁKS., w K rakow ie — G a rb a r­
n ia — W arta , we Lwowie — Pogoń — 
Ruch, w Świętochłowicach Śląsk --  
W isła, w K atow icach — Dąb — Legja.

POkOSt s z y b k o s c h n ą c y
FA R BY , PENDZLE. oraz nowo-

czesny l a k i e r  „Neodur"
Poleca  po cenach najniższych
S k ład  M aterjaH w  A btecznyeh  i Faro

S. MONETA
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. Sobiesk iego 29.
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DROBNE OGŁOSZENIA
NAUKA I WYCHOWANIE

W Y U C ZA M  b ez p ła tn ie  k ro ju  now oczesne 
«o  p ro f. L ew ańsk iego , m ode low an ia  bieliź 
n ia rs lw a , haftów , ro b ó t s ia tk o w y ch  i f ira n  
k i (p.) k a p y  se rw ety  P a sk i Ż erom skiego 16 
D udałow a.
UZDKOWjSKA.

L E T N IS K O  ko m fo rto w e  w Z ąbkow icach 
NA B A SIU L 1 N r. 5, te le fo n  21 z u trz y ­
m an iem  od 4 zł. d la  rodzin .

P O T R Z E B N A  p a n n a  żydów ka do n iem o ­
w lęcia. G lan cm an , W sp ó ln a  16, Sosuow iec 
F R Y Z JE R S K I p raco w n ik  dam sko  - m ę­
sk i, s i ła  p ie rw szo rzęd n a  p oszuk iw any ,— 
B ędzin , M a łach o w sk iego 33.
P O T R Z E B N Y  ślu sa rz  b u dow lany  zaraz. 
Będzin. P ro m y k ą  45.-
P O T R Z E B N Y  p raco w n ik  f ry z je r s k i z 
k a r tą  rzem ieś ln iczą . W iadom ość  w a d m i­
n is tra c ji .
P O T R E B N A  z a raz  zd o ln a  o n d u la to rk a  
u m ie jąca  tn v a łą  o n d u lac ję . Sosnow iec, 
M ila 8.
M ŁO D Y  to k a rz  p o trze b n y  n a  godziny .— 
W iadom ość w a d m in is tra c ji  „Eypre.iu 
Zagłębia** S osnow iec.________
P O T R Z E B N A  b u fe to w a  - k e ln e rk a  od 
zaraz. B ędzin, M o d rze jew sk a  63, r e s t a u ­
rac ja .
iniTRZEBNY sto larz . 
p res“ D ąbrow a.
P R Z Y JM U JĘ  w szelką p ra c ę  do h a f tu  
ręcznego, m aszynow ego  o ra z  do m ereżko  
.wania, endlowm nia, p liso w a n ia  i szycia  

. suk ien , tam że  p o trze b n e  p an ie n k i do szy 
e ia  h a f tu  ręcznego  i uczenice. Sosnow iec, 
N aru to w ic za  30. C h o jn a c k a .
P A N N Ę  do szycia  k raw ató w  p rz y jm ę  za 
raz . K atow ice . P ie ra e k ie g o  12, S k lep  K ra  
w atów .
P O T R Z E B N I 2 ch łopcy  do o rk ie s t ry  woj 
skow ej. W a ru n k i: zaaw an so w an ie  w m u ­
zyce. n ie  p rzek roczony  17 rok  życia. 7 
oddziałów  szko ły  pow szechnej. O fe rty  
do a d m in is tra c ji  „E x p re su  Zagłębia** w 
S osnow cu pod „O rk ie stra**
P A N IE N K A  zdolna, p o s ia d a jąca  6 k la s  
G im n azju m  p o szu k u je  ja k ie jk o lw ie k  po­
sady . Ł ask a w e  zg ło szen ia  k ie ro w ać do 
a d m in is tra c ji  pod „Zdolna**
P O T R Z E B N Y  po le row n ik  Sosnow iec. P ił
sn d sk ieg o  54 od zaraz .___________
P A N IE N K I  do p o d a w a n ia  gościom  in te ­
lig e n tn e , m iłe j pow ierzchow ności poszu­
k u je  K a w ia rn ia  ..E u ro p a” S osnowiec. 
U W A G A ! P P . s to la rz e  i m ode larze , ro - 
botv n a  p iłę  ta śm ow ą i w ie r ta rk ę  do m e 
ta li  p rz y jm u ją  S osnow ieck ie W a rsz ta ty  
S zku tn icze . P a rk o w a  1. te l. 1 84.

M W  A L E

DO wy n a ję c ia  pokój—-k u ch n ia , zlew, wo­
da. T am że do sp rz e d a n ia  drzew o topolo- 
w t. S osnow iec L eg io n ó w  24 1 W a wel i. 
D O w-v najęc i a dw a p o k o je  z k u ch n ia  z 
w vgodam i R y b n a  18 b. b lisko  p rzy sta - 
nck trąm w a.inw v .___
M IF S 7 K  A V fK  do w y n a jęc ia . Będzin. Za
gó rska  53 W iadom ość n a m ie jscu.__
l 'u r . ’iu ,0 W A N Y  nokój osobne w e jśc ie  
c e n tru m  do w vnajee in  od zaraz . W ia d o ­
mi ■<>'. S osnow ice 3 M a ja  14 rn. 3 

i w y \ Ą , i m | j j  o po ko ic z k u ch n ią . — Cena 
i • eipt-ofo P ogoń. O w siana lO a .
D W  ■' poko je  — kuchnia, w ygody  o raz 
pokoje p o jed y ń cz” d la  in te lig e n c ji do wv 
n a ic e 'a . P r o s te  1°

KUPNO I SPRZEDAJ

Otomany
m aterace , kozetki, ta p cz an y  n a j ta n ie j ,  do 
g odne w aru n k i- Sosnow iec. I-go  M aja  14, 
T om czyk. _
S P R Z E D A M  ro z b ie ra n ą  budkę z urządzę 
niem . Sosnow iec, D ębow a-G óra, T y ln a  10 
S P O W O D U  ch o ro b y  sp rzedam  lub  od ­
dam  n a  ra c h u n e k  d e ta licz n ą  sp rzed a- z 
p raw em  w yszy n k u  napojów ’ a lk o h o lo ­
w ych w śródm ieśc iu , in te re s  dobrze p ro . 
sp e rn ją c y . W iad o m o ść  ..E x p res  Zagłębia* 
H A R M O N J E  w szelkich  system ów , k o m ­
p le ty  do h a rm o n ij. n a ro żn ik i, m a s r .  So- 
Hnowiec. 1-go M aja  13. R u tk o w ski 
S P R Z E D A M  sk lep ik  spożyw czy dobrze 
p ro sp e ru ją c y . W ia dom ość w’ „E x p res?e“. 
S P O W U D U  w yjazdu  sp rzed am  s k le o s p o  
iyw czo  .  k o lo n ja ln y  dobrze  p ro sp e ru ją c y
W iadom ość w t  a d m in is tra c ji.___
S P R Z E D A M  m ag ie l ko rbow ą e le k try c z ­
n a  now ą tan io . G rodziec, L im an o w sk ie- 
go 128.
S P R Z E D A M  3 p lace fron tow e b lisko  So­
snow ca k ażd y  36 prętów ’. W iadom ość w 
a d m in is tra c ji .

S P R Z E D A M  dzierżaw ę kam ien io łom ów  
o raz  koncesję  n a  budow ę p ieca  w ap ienne 
go, ewre n tu a ln ie  p rz y jm ę  sp ó ln ik a  z go- 
tó w k ą  zł. 1.000 za raz . W iad o m o ść  „E x- 
p re s‘‘ D ą b row a.__
O K A Z Y JN IE  sp rze d am  u rządzen ie  2 po­
koi z k u ch n ią . W iadom ość „ E x p re s“ Dą-
b r o w a . __________  __
B O  sp rz e d a n ia  u le  d la  pszczół. Będzin, 
M ałobądz , S zk o ln a  16.
N A J T A N IE J  k u p isz  a r ty k u ły  kosm etycz 
ne. fry z je rsk ie , lecznicze ty lk o  w sk ładzie 
ap teczn y m  D an e y g ie ra . B ędzin. M ała­
chow skiego 34. — P o leca g w ara n to w a n y  
k rem  od piegów , p lam , p ryszczy . 
O K A Z Y JN IE  sp rzed am  p la c  z lasom  po­
w ierzchni 800 p rętów , oko lica  O lkusza, 10 
m in u t od m ia s ta . C ena zł. 1:800. W iad o ­
m ość: S ta n is ła w  K ondek , O lkusz, R y ­
nek 8.

LAKIERY

W iadom ość , E x .  q

fa rb y , pokosty , o le je , benzyna. P o leca  
n a j ta n ie j  now a po ’sk a  p laców ka „C oluiu 
b ia“ w ł. M a ś ląg , Sosnow iec, M- sc ick ic. 
go, H a le  R ozw oju.
S P R Z E D A M  ład n e  u rządzen ie  sklepow e. 
W iadom ość w a d m in is tra c ji .
S P R Z E D A M  ro w ę r m ało  u ży w a n y  ta n m
Sosnow iec, P a ń sk a  9. K ru p a . _____
S P R Z E D A M  m otocyk l 250 kubików ’. 'E ia  
dom óść Sosnow iec, K o tla rs k a  fi. 
S P R Z E D A M  ładne, dębow e łóżka, szafk-, 
stć-ł rozsuw any . Sosnow iec, W ie jsk a  22-b
m  6 ._________________ ________________ __
S P R Z E D A M  h a rm o n ię  s to lik o w a d o b rą  
tan io . Sosnow iec, S ielee, S ie leck a  15, K o­
peć.___________ ___________________________
DO sp rz e d a n ia  sk lep  spożyw czy w do­
b rym  p u n k cie  tan io . W iadom ość  ..E xp res

snow’iec.   ;
K d l/K E Y  m etrow e, żelazne, m ocnej b u ­
dow y k u p im y : W a p ie n n ik i „B rynica* ' So­
sno i cc. te le fo n  159.
DOM now v 8 u b ik a cy j. cena 10.566. P lac  
p rz y  u l. D łu g ie j 30 p rę tów . 130 p rę tów . 
D om y we w szystk ich  d z ie ln icach  Z ag łę­
b ia  k o rz y s tn ie  do k u p n a . Sosnow iec, b iu ­
ro M ościckiego 12. .

Muszynę
do p is a n ia  u ży w an ą  w d o b ry m  s ta n ic  ku 
p u n y  T e le fo n  K47.
DO sp rz e d a n ia  p a rc e le  b u d o w lan e  kol. Za 
ją c  D ąbrow a G órn. W iadom ość B ank
U dzia łow y  D ą b ro w a  Górn . te lef. 22__
D O  sp rz e d a n ia  dom  no w y  d re w n ia n y , 2 
m o rg i ziem i p rzy  ru c h liw e j szosie, pom ię 
dzy S iew ierzem  i M yszkow em . W iado­
m o ść : S iew ie rz  (d różn ik ) W ład y sław
K arcz.
S P R Z E D A M  ta n io  sk le p  spożyw czy So­
snow iec. P ó łn o cn a  7. P u n k t dobry . ____ _

TA R TA K
Sosnow iec, D ziew icza 18. te l. 1-15 po leea
tro c in y  w każdej ilości. __
K A F L E  s ta n ia ły . Ód 20 g r . szt. K a f le  ko 
lorow e, p ły tk i śc ien n e  g la zu ro w an e , flizy 
p ie k a rsk ie  o ry g in a ln e  „Radeburg**. Ce­
g ły  szam otow e, koks, w apno  gaszone o- 
ra z  w szelkie p rzy b o ry  do pieców sp rze  
d a je  n a j ta n ie j  Z a.id ler S osnow iec S ta ra
4 te le f. 1363. _________ ______  ___
DO sp rz e d a n ia  6 m ó rg  ziem i z zabudow a 
n iem  obok Z ąbkow ic w W ygiełzow ic. W ia  
dom ość. D ą b ro w a  G órn. kol. Z ie lona ul.
B ło tna . K a c z m a rz y k ._____________________
W IL L A  s to d o ła  p iw nice , og ród  s tu d n ia , 
chlew  z iem ia  buraczana, t r a k t ,  ła d n a  m ie j 
scowość, w T ąbkow ieaeh  O sadę sp rzedam
L is ik . _  __________________
S P R Z E D A M  dom  21 u b ik a c y jn y . woda, 
św ia tło  dochód r. I960 cen-’ 16 006 w p ła ta  
11.060 S zopien ice , W odna 7.
DO sp rz e d a n ia  N r. T. h ip o tek i na ko 
rzy s tn y c h  w aru n k ac h  Sosnow iec, P rz e ­
ch o d n ia  2. K idaw a .

W?p no
z p ieca  H o ffm anow sk iego  znane ze sw ej 
dobroci w apno lasow ane , p o le ca ją  Z ak ład y  
W a p ie n n e  Jó z ef P a lu sm sk i Sosnow iec. Śro 
du ła . u l. B. P ru s a  1

PIF.GI
p lam y , w ąg ry , prysfecze zgub isz ty lko

KREMEM META
B ędzin. K o łłą ta ja  1.

W * P M 0

Wszyscy w leyie gotujemy

elektrycznością.
W oelu umożliwienia każdemu g< lewamaa w pora* letniąj to je©t do

1 października
Odbiorcom, posiadającym kuchenki pojedyncze, a korzystającym z tary 
fy blokowej znosi się I I  blok tak, że całkowita energja elektryczna. po 
przekroczeniu I-go bloku obliczana będzie po 15/kWh.
Zgłoszenia przyjmują i udzielają in formacyj sklep, inkasenci i
ki monterskie.

posteru u-

Elektrownia Okręgowa
w  Z s g łę b h i  D ą b r o w sk lem , S. A.

D O  sp rz e d a n ia  pokó j z k u ch n ią  z w ygód 
kam i, og ród  ow ocow y i s tu d n ia . S osno, 
wiec. P o d g ó rsk a  9.
P A R C E L Ę  80 p rę tó w  w śródm ieściu  So 
snow ea sp rzedam . Sosnow iec, S ta r a  10. 
K U P IĘ  r y f la r k ę  i  to k a rn ię  w dob rym  
s tan ie . W iadom ość  Ż arnow iec nad  P ilic ą  
ul. K ra k o w ska  6, J a n  U ry s .
W P O R Ą B C E  N r. 36 je s t  do w y n a ję c ia  
sk lep  spożyw czy, albo m a sa rn ia  do sp rze
d a n i a . ____________________ ___
BACZNOŚĆ! K a fle  b ia łe  od 18 g r . w 
ch rz e śc ja ń sk ie j f i l j i  Z ie liń sk iego , Będzin
C zeladzka 31.______   _
S P R Z E D A M  m aszynę  do szy cia  S in g e ru  
dobrze  sz y jąc ą  50 z ło tych . Ję zo r , C eb ra t. 
M E B L E  uży w an e w d o b ry m  s ta n ie , sp rzę  
ty  dom ow e sp rze d am  ta n io . B ędzin  H o te l 
„Bristol**.____
DO sp rz e d a n ia  dom  now y tr z y  u b ik a c je  
z  o g ró d k iem  wr D ąbrow ie G órn iczej, Sm  u 
gi, ul. G m in n a  5. p rzy  daw n ie jszy m  tó rże 
kolei Iw a n g ro d z k ie j. _

Wisła
W illę  - p en s jo n a t, u m eb lo w an ą  uroczo 
położona i ^ ^ e d a m  — w ydzierżaw ię . W  n 
dom ość Ro^mNĘoo, P roR ta 12 m . 19. 
P A R C E L A  S3 p rę ty  p rz y  B a n d m sk m g o  
sp rzed am  i pokój z k u c h n ią  do w y n a ję ­
c ia  d la  bezdzie tnych . M oniuszk i 2-a.

MATRYMONIALNE

D LA  k rew n e j m o je j poszu k u ję  człow ieka 
in te lig e n tn e g o  n a  s tan o w isk u  rzy n m k a t., 
celem  m ałeżń stw a. K re w n a  m o ja  m a la t 
82. w dow a b. p rz y s to jn a , p o s ia d a  w łasn y  
in te re s . P an o w ie  o d o b ry m  c h a ra k te rz e  
moga. złożyć o fe r ty  „Expres** sub . „Solid 
n a “.
S A M O TN Y  p an  p o sz u k u k u je  g o sp o d y n i 
m łodej sy m p a ty c zn e j. O fe rty  do E xpre«u  
pod „Kawaler**
M ŁODA p rz y s to jn a  p a n ie n k a  z ukończę 
ną szkołą f ra n c u sk a  p o szu k u je  pb sad y  do 
dzieci, ła s k a w e  zg łoszen ia do ..Expresu** 
lub  ś ro d u la , W y sp iań sk ieg o  41 G urb ielów  
na.

ZGUBIONE DOKUMENTY

S K R A D Z IO N O  dowód osob isty  ko le jow y 
w y d an y  przez D y re k c ję  W a rsza w sk ą , o- 
ra z  Di le t ty g d o n io w y  n a  im ię W dow i ka 
B o lesław a, Ł ask a w y  zn a lazca  raczy  zwró 
cić za w y n ag ro d zen iem  Z ąbkow ice, w ar­
sz ta ty  drogow e.
S T A N IS Ł A W  L U B IŃ S K I zg u b ił w Mo-
d rze jo w ie  2 l ip c a  k a r tę  w ojskow ą w yda 
ną w Sosnow cu, fo to g ra f ie  pośw iadczo­
n ą  i in n e  d o k u m en ty . Ł ask aw y  zn a lazca  
zw róci za w y n ag ro d zen iem  Sosnow iec,
K u ź n ic a  7._________________________________
S A L O W A  L U C Y N A  u n ie w a żn ia  zgub io ­
ny  k w it lo m b ard o w y  n r. 4775 w ydany  
p rzez B an k  U dzia łow y  w D ąbrow ie G órn. 
JO Z E F  D U D E K  zgubi? książkę w ojsko­
wa w y d an ą  przez PK U . i le g ity m a c ję  bez 
roheci-a  w y d an a  w D ąbrow ie.

budow lane w b ry łach , p ierw szego  g a tu n ­
ku, tłu s te# o dużej w ydajności- W a p ie n n i­
ki ..B ry n ic a '* C zeladź te le fo n  20 
S IN G E R A  m aszy n a  d r  szycia 30 zło tych  
nowe. ro sy jsk a  150 z ło tych , R a s tg a s se ra  
160 zło tych . O derberg , Sosnow iec, 3 M a-
ja  11-a. . ___ ____________
DUŻO je s t  g ilz  do pap iero só w  w o p a k o ­
w an iu  po 25 sz tu k  w p u d ełk u . lecz n a j le p ­
sze ..K R Y Z Y S O W E  -  P A S C H A L S K JE - 
GÓ‘* — pięć g roszy  pudełko .
B O  sp rz e d a n ia  k ró lik i b ia łe  i b u re . C ena 
p rz y s tę p n a . W iadom ość ul. P iłsu d sk ie g o
n r. 4 u  dozo rc y . __________________  .
S P R Z E D A M  ła d n e  u rząd zen ie  sk lepu  t a ­
nin. W ia d m o o ść  w a  d m i n i s tra ć  j i .
M A G L E  do sp rz e d a n ia  n a  dogodnych  wa 
ru n k ac h . Sosnow iec, ul. P iV n d sk ieg o  95

,OLLA GUM./?! to  najpewniej 
wy trodek ochronny!

m m

ERĘ DELIKATNĄ
u zy sk a  p a n i bardzo  ła tw o . P o  
m y c iu  trz e b a  n ałożyć k re m u  
„S ek re t Piękności** A n id a  i 
p rzy p u d ro w a ć  ty m  sa m y m  pu  
d rem , a  ce ra  zm ien i się n a ­
ty c h m ia s t, — bo środk i te  za­
w ie ra ją  sk ła d n ik i w y b itn ie  
w y d e lik a tn ia ją c e  a  b ra k u ją c e  

skórze.

Msżczyźtii Obalcie o Zdrowie
Z a k u p u jc ie  u nas  p re z e rw a ty w y  100 

o/o pew ne o w y b itn e j cienkośe i i d e lik a t 
ności, d a jąc e  W am  p e łn ą  g w a ra n c ję  b ez­
p ieczeń stw a  P o lecam y  n a s tę p u ją c e  p ierw  
sżorzędne g a tu n k i: B ia łe  m a to w e — 1 tu  
zin  zł. ‘2.60. Różowe matowe. — 1 tu z in  zł. 
3.—. T ra n s p a re n t b ia łe  — 1 tu z in  zł. 3.70 
W y s y łk a  d y sk re tn a  za  p o b ran ie m  poczto 
wem . W  raz ie  za k u p ie n ia  12 tuz inów  d a  
je m y  oddzie ln ie  1 tu z in  b ez p ła tn ie  jak o  
p re m ja . P ro s im y  p rze k o n ać  się, a  zo s tan ie  
P a n  naszym  s ta ły m  odb io rcą . Z am ów ie­
n ia  k ie ro w ać : „GLÓRIA**, K rak ó w , F lo r  
ja ń s k a  43.

R O Ż N E

Nowa pralnia chemiczna
pod f irm ą  „Śnieżka** p rzy  ul. P iłsu d sk ie ­
go fi-O w y k o n u je  w szelkie p race  w iei za­
k res  w chodzące po cenach  n a jn iż sz y m . -  
K to  się raz  p rze k o n a  będzie s ta ły m  k lieu
tern  ..Shiezki**,  _____
P IE K A R N IA  do w y n a ję c ia  od zaraz, na 
dużym  ru c h u  S ta c ja  B ukow no p rzy  kop. 
„Ulisses** ____ ______________________ _

Biuro pisania podań
do w ładz a d m in is tra c y jn y c h  o raz  p rze­
p isy w a ć  m aszynow ych B O L E S Ł A W A  
M Y L O N A  w Sosnowcu, u lica  W a rsza w ­

sk a  12. (p a r te r )
Z A M IE N IĘ  etat. 2 kl. szko ły  pow szechnej 
w k u ra to r ju m  i pow iecie B rześć nad  Bil 
g iem  na e ta t  szkoły  pow szechnej w k u rą  
to r ju m  k rakow sk iem . K oszta p rz e n ie s ie ­
n ia  p o k ry ję . Z g łoszen ia  ,,E x p re s  — zarnia 
n a “  _______________ ______________

Birr*  pisania podań
do w ładz a d m in is tra c y jn y c h  i SA D O ­
W Y C H  E. L W O W S K IE G O  i do w ładz 
a d m in is tra c y jn y c h  K. S T A N K IE W IC Z A  
Sosnow iec. W a rszaw sk a  6, I-sze p ię tro._

Odnawiam
b ia łe  obuw ie o raz  p rz y jm u ję  n a je le g a n t­
sze obuw ie do re p e ra c ji .  W y k o n y w am  sy 
stem em  ago. Sosnow iec, obok S k a rb u  K o­
w alsk i. ___________________ ;  ____
O G Ł O S Z E N IE . Z arząd  m ie jsk i w D ąliro  
w ie G órn iczej p o d a je  do p u b liczn e j w ia ­
dom ości, że w d n iu  6 lip c a  1938 roku  o 
godz. 11-ej n a  p la e u  m ie jsk im  odbędzie 
s !ę sp rzed aż  wr drodze lic y ta c ji 5 kół sa ­
m ochodow ych s ta ry c h  i 14 s ta ry c h  opon. 
P re z y d e n t .T. C up ia ł. D ąb row a G órn., dn.
3 l i pca 1936 r . __________________ .
O N D U L A C JĘ  trw a łą  w ykonyw a. Sosno 
w iec, O krzei 24 m. 24 i K atow ice , M ar ja- 
ck a  34 P y tlik .

Drukowano farbą rotacyjną taoryd  farb drukarskich „Pi£m 2 nf“ w Warsza wie, 3 p. 4kc.
Wydawca Helena Monsiorska, Drak, „Expres Zagłębia*1 Sosnowi-*} Teatralna 1, Redaktor otfp. Tadeusz Lipski


